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W '„Górce I" zamontowano dopiero dwa kotły. Na 
zdjęciu widać dyszę trzeciego. Kiedy włączy się go 
do sieci — nie wiadomo... Fot. Stanisław Celoch

Fot. Krzysztof Raczkowiak

I—II kwartale 1976

Strona 13

W poświątecznych rozmowach mieszkańców lu­
bińskiego „Przylesia" i legnickiego „Kopernika” do- 

k minował jeden temat: OGRZEWANIE. Domowe ter- 
| mometry w pierwszy dzień świąt wskazywały maksi­

mum sześć stopni. Wszystkie możliwe instytucje, a 
także nasza redakcja, alarmowane były w poświą- 
teczny poniedziałek dziesiątkami telefonów podob­
nych w tonie i treści, a uskarżających się na skan­
dalicznie niskie temperatury w mieszkaniach. Kiedy 
ogrzewanie zaczęło wracać do normy, Ingniczanie

zaczęli kolportować plotki: A to, ze piec rozwaliło; 
że opału 
i owego...

uporają się szybciej niż z tą 
Był to jednak cżczy optymizm, 
gotowy w..........................

zabrakło, że wreszcie zwolniono tego

RURKA

kotłownia „Górka i" — zlokalizowana 
od osiedla. Jej planowane możliwości —

Kontrolerzy wyruszyli dwójkami, 
towarzyszę jednej z nich. Celem na­
szej kontroli jest sklep mięsny i są­
siadujący z nim sklep spożywczy w 
Rynku... Wizyty trwają ponad go­
dzinę. Zaglądamy pod lady, przyglą­
damy się wagom. W sklepie mięs­
nym tłok, mimo to nasza obecność 
za ladami zyskuje aprobatę ludzi 7 
kolejek. Na pólkach dużo wędlin i 
szynek. Klienci czekają na popołud­
niową sprzedaż wieprzowiny. Roz- 
pocznie się o piętnastej, zgodnie z 
zarządzeniem władz administracyj­
nych. Wchodzimy do magazynów w 
piwnicy. Wczorajsze i ranne dosta­
wy wędlin i szynek tworzą na po­
sadzkach barierę prawie nie do 
przebycia. Jeden ze sprzedawców 
wyjmuje z chłodziarek m. in. boczek 
i słoninę — pulę popołudniową.

Strona 4

Legnicka
jest z dala . .
40 gigakalorii — to ciągle jeszcze odległa sprawa. 

- W tej chwili pracują — ledwie dwa kotły, każdy po
10 gigakalorii. Na początku sezonu ogrzewczego 

| 1976/77, tj. w październiku ub. r., uruchamiano ten 
; sam kocioł numer 1, który miał już za sobą trudy 

połowy poprzedniego sezonu ogrzewczego. I grzał, 
bo trzeba było, choć oficjalnie przekazany do użyt­
ku jeszcze nie był. Budowlani i monterzy twierdzili, 
iż z drugą jednostką 
nieszczęsną „jedynką". 
Kocioł nr 2 miał być 
roku.

Przedświąteczny poniedziałek, go- 
dżina czternasta. Przyszli już prawie 

; wszyscy — sporo ludzi starszych, za­
ledwie kilka pań. Kazimierz Daszkie­
wicz z Miejskiego Zespołu Kontroli 
Społecznej i Elżbieta Kil — inspek­
tor Wydziału Handlu i Usług Urzę­
du Miejskiego przydzielają rejony, 
wręczają druki protokołów i upo­
ważnienia. Społeczni kontrolerzy 
wyruszają z budynku WRZZ na ko­
lejny rajd po sklepach mięsnych i 
spożywczych. Zajrzą pod lady, do 
magazynów, sprawdzą czystość, stan 
urządzeń sanitarnych, książeczki 
zdrowia personelu. Jutro w Wydzia­
le Handlu i Usług podsumowanie 
kontroli — wnioski powizytacyjne zo­
staną skierowane do zarządu WSS, 
Sanepidu, a w szczególnie drastycz­
nych przypadkach do kolegium d/s 
wykroczeń.
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Słuchy \
Przenie- 
stanje?

auzycn dostaw 
tacyjnych wzbu-1

(a,st)

WYCH0WKE W SZKOLE

inne
wy-
Le-
siq

Spodziewane są również też dostawy kompletem 
mebli z NRD, Rumunii, Jugosławii. Będą ( 
zupełnie nowe propozycje.

Na zdjęciu: Zespół jazzu tradycyjnego.
Fot. Krzysztof Raczkowiak 

nowością, ale ten I 
> konstrukcji, jest k-J?

3 Lego i izvi4-c*.j-w urządzeniem na świec'* 
wprzęgnięto do służby w górnictwie. A

jest już w Lubinie. O:beci& 
. Pracę rozpocznie jeszj 
będzie obsługiwał zbtomi

lUiuyL.) jucev ................. ł 1 cM, w
stępski ze Studia Piosenki), ..Świetliki ze Szko­
ły Podstawowej nr 
..Kontrakt” z klubu 
nie oraz recytatorzy.

DOCHÓD O stFOZ
Z inicjatywy Miejskiego Ko’I?ltefc“P.N)aro0di°W1eó 

go Funduszu Ochrony Zdrowia odbyły sę 
i 13 stycznia cztery koncerty noworocznez kto 
rych dochód przeznaczono na IsFOZ. W kon 
certach tych, pod hasłem „Wszyscy świadczymy 
na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia , wzię­
ły udział zespoły Domu Kultury (zespół jazzu 
tradycyjnego oraz Artur Spreier i Janusz I o- 

„Świetliki” ze Szko- 
w ' Polkowicach, zesoół 

.Nasza Chata” w Lubi-

OBIADY ^STWTWW ZHP
„Jutro socjalistycznej Polski budujemy dziś” 

— pod tym hasłem obradowała 8 stycznia br. 
konferencja instruktorska Legnickiej Chorągwi. 
ZHP. Wzięli w niej udział: zastępca naczelnika 
ZHP — Kazimierz Setlak, delegaci reprezentu­
jący wszystkie piony i ogniwa Związku, aktyw 
drużyn Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycz­
nej, kcmeindajiej hufców oraz zaproszeni goście. 
Referat programowy wygłosił komendant cho­
rągwi- — Roman Szałęga.

Wyrazy uznania dla dotychczasowych harcer­
skich dokonań oraz życzenia satysfakcji i po­
wodzenia w dalszej pracy przekazał, w imieniu 
Egzekutywy i I sekretarza Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, przewodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej — tow. Henryk Kubiak.

Konferencja wybrała osiemnastu delegatów, 
którzy reprezentować będą ponad 50 tys. legnic­
kich harcerzy na VI Zjeździć ZHP w marcu br. 
Wręczono także złote odznaki Ruchu Przyjaciół 
Harcerstwa. Otrzymali je: tow. Edward NLr — 
I sekretarz KM PZPR w Legnicy. Zbigniew Gre- 
gorcewicz — dyrektor I Liceum Ogólnokształ­
cącego w Legn:cy i jego zastępca — Józef Ko- 
roiski. Dzewięciu instruktorów otrzymało krzyże 
„z^a zasługi dla ZHP”.

W KARKONOSZACH...
- pomimo ciepłych powiewów wiatru w o- 

statnich dniach, nadal panują niezłe warunki 
narciarshie. W Szklarskiej Porębie, poza „li 
utr<i„m , nartostrady są w dobrym stanie miej­
scami występuje jednak, oblodzenie, W Karpa­
czu zaś jedynie na „Złotówce” warunki do ja;- 
dy są dobre.

W Lubinie przystanek Wpk 
Przy Zespole Szkól Górniczych 
usytuowano wbrew elemen­
towi Przcpisom r»ehu dro- 
gowego — na zakręcie. W ivm 
miejscu wydarzyło sk M 
wiele wypadków drogowych.

łowa/iYmy^źatoke 0°*° Pr2V9°- 
^zie^ięt
ty^y^ kierunku LeS^y W 
wiatę ‘,i9sh.nńUit. zl’kw'd°*aliśmy 
szko% AP k Pytanku przy 
się tam 6 adtobusy jeszcze

ę ,am zatrzymują. Nowy

4,5 TYS. T RUDY PONAD W
8 i 9 stycznia br. załogi oddziałów G-l * kopali „Rudna” na apel brygad ^górn-czych od­

działu G-2 i G-ll o lepszą jakość pracy * w* n 
sza wydajność wydobyły dodatkowo 4.500 
trudy miedzi.

Oddział G-l, pod kierownictwem Józefa Bed- 
markiewicza na plan 3.320 ton. dał w ciągu ■ 
dni 6.320 t. Szczegoinre wyroznib s.ę. 8°™ 
przodowy Wacław Szulelra, górnicy sti żalowi 
Henryk Holst i Józef Bujak., operatory wozow 
odstawczych Zygmunt Angwrk; . Wlodz.miei 
Bujak, operatoizy ładowarek Jan Piepizyk 
i Piotr Gawlik, operator wiertnicy Zdzisław Łę­
ski i sztygar zmianowy Edward Krześmak.

Młodzieżowy oddział G-15. ood kierownictwem 
Henryka Radka, na plan 1.520 ton za dwa dni 
da! 3.020 ton rudy miedzi, a wyróżnili sie górni- 
cy strzałowi: Eugeniusz Cieśla. Kazimierz Guz- 
dek i Bogdan Kawecki, operatorzy wozów od- 
^lawczych Jerzy Traczeski. Adam Papiis i Ry­
szard Hejka, operatorzy ładowarek Andrzej Bąi< 
i Włodzimierz Dudziński, konserwator sprzętu 
Andrzej Gruszka oraz sztygar zmianowy Georgi- 
jas Dumas.

We wtorek i w środę kierownictwo politycz­
no-gospodarcze zakładów gościło górników i u- 
honorował o i cli wysiłek.

Cieszyć może także zapowiedź dużych dostąp 
towarów, które w seriach inforrm „ 
dziły olbrzymie zainteresowanie pod koniec u-1 
biegłego roku. Będą to komplety męskiej bieliz- I 
ny, ubrania z welwetu, moherowe golfy itą I

Znaczna poprawa powinna nastąpić w zaopa- | 
trzeniu w wyroby dziewiarskie dia niemowląt I 
Filia „Milany” w Głogowie w styczniu wypro-1 
dukuje na rynek 64 tysiące sztuk, a w lu­
tym 80 tysięcy poszukiwanych m.in. śpioszków I 
i rajtuz, których na taką skalę dotychczas | 
w Polsce nie produkowano.

NOWOŚCI RYNKOWE
Jak zapewnia WPHW w styczniu i w luty, 

do sklepów województwa legnickiego powin 
dotrzeć szereg atrakcyjnych towarów. Najct 
kawiej przedstawia się oferta w branżach tecfc 
nicznych. Po raz pierwszy w sklepach znaje 
sie w sprzedaży pralki automatyczne o małym 
gabarytach, elektroniczne zegarki na rękę i jr.' 
portowane z Japonii najwyższej klasy odbici, 
niki telewizji kolorowej. Można się także srz. 
dziewać nowych typów stereofonicznych magrx 
tofonów kasetowych, luksusowych radioodbio-. 
ników stereofonicznych „Kleopatra”, nowego t,. 
pu przenośnego telewizora z importu. Pod ki. 
nieć stycznia w sklepach pojawią s:ę przystaw 
ki, po podłączeniu których do zwykłego odbio;. 
nika TV można będzie w domu na szklany, 
ekranie rozgrywać turnieje tenisa stołowegą 
Jest to gra bardzo ciekawa.

••• H.-ękusji zajęły Po­
zakłada Duó ^"programów adaptacji SPO' 
blemy udoskonalenia pieg facoWników, wła 
łeczno-zawodowej mlodycY1,facych się młodym, 
jciwego doboim ludzt opmktpą.j modelu 
w zakładzie, oraz ksz zawodowej. Zwro
czesnego absolwenta szk ^mpleksOWych i Po­
cono uwagę na potrz: ę K jdeowo-wycho
soektywicznych planów pracy zaakcep-
wawczej w szkolnictwa “^dopracowane 
towano wytyczne w tej zP.ązków Zawodo- 
db ^MMum Oświaty i Wychowania.

Obrady Kusto^wie?-

^-^tŁa^SS= 

z procesu budowy rozwtmęteg° - wa, wys0.
socjalistycznego konieczna j Ł robotnicza,
kokwalifikowana. « oda kadra ko.
a obowiązek J^^^ i zakładzie pi-acy. 
wym stopniu na szkoil (AST)

przystanek będzie gotowy okoli 
a,,lnSKyCZn'a’ Bc-'dz,e on służki 
autobusom PKS i WPK.

Przewidzieliśmy też
"A Przystanek dla ‘ 

siada/ących, jadących z 
9Picy. Zatokę wytyczy 
Przyir.t'edZtW'e budowanej ni 
Jednia szko'y Podstawowej, 
traktn^a -rU^ą lohalizację należ] czasu C lak° Czasowe, d\ 
przeL.0S/a'ec2ne9° uała/en 1S 
Przy^eT drÓ3 na PS/edłl

W czwartek, 6 stycznia, w Zespole 
Eiek ryczno-Mechanicznych odbrla się 
dyrektorów szkól za, 
i przedstawicieli ra 
biorslw prowądzącye 
Omawiano problemy 
czej z młodzie- 
kładach pracy 
czący V7RZZ - PioirCzaja?' 

dz?eS nwyr^A?rXię^::™ie™ńhw tej 

toy zaangażowania, rzetelności w macy 
i aktywności społecznej. * y

Liczni dyskutanci poświęcili wiele uwagi 
oraz:;dzbli:kieso' coctóenneg° ‘

to współdziałała między szkołami a zakładami 
Pracy, wychowania przez pracę, organizacji wol

Szkól 
narada 

7odcwych oraz dyrektorów 
I zakładowych orzedsię- 
> szkoły przyzakładowe, 
pracy ideowo-wychowa w- 

;iLW s/kołach zawodowych i za- 
Obradami kierował przewodni-

y- „chodzą
ZP »r*ysta.nck będzie
stony. Kiedy si, to

dpowiada inspektor Wydzia
U wnY'nh^ji Mia-'

Górny. Ubln*c ~ “ronislaw

(tek)

W PKO-3,2 m ZŁ
W ostatnim dniu grudnia ubiegłego 

szkańcy województwa legnickiego
roku mie- I 

posiadali I 
w PKO 3,2 miliarda złotych, czyli o 338 mil I 
zl więcej niż w analogicznym, okresie roku 197Ji| 
W ostatnim dniu starego roku w województw® I 
mieszkało 424 tys. osób — o 10 tysięcy wię I 
cej niż w grudniu 1975 r.

PODllSZWiffiC
DLA... GÓRM^TWA

Jedną z powierzchniowych uciążliwości prze­
mysłu wydobywczego są zbiorniki odpadów po- 
flotacyjnych, które z rożnych względów (m An 
dren ŁTh±a> trz?ba.slale kontrolować Cho-' 
dzenie łub poruszanie się jakimkolwiek sprzętem 
meehamcznym możliwe jest tvlko na nYw ™ 
kiej powierzchni tych olbrzymich niecek Abv 

^Z1rS\!=ŁmŁ^pXA£nG
& XSlpoArs™",aDoSPeCjalny P0jazd- który raógh 

żu błotnistym i MwtaS'w S™.ucie, podlo- 
mógl lylko poduBzlrow-ec ą' ' °gl le speMć

Idea taka zrodziła się w KGT-Tl\r 
cowmcy byli także airnnn-H11 ' którego prą- 
ęyjnych. Realizatorem zamówieTkonstruk- 
SC. Z Wojskowej Akadmrnj YeAm^Ł^0^3.1!'

x *-CI11i.cznej współ-

pracujący z instytucjami wojskowymi i cyw,, I 
mi Tak powstał oryginalny poduszkowiec 
losowany także do pobierania prób wykony'M 
nia wierceń, sądowan i pomiarów glębinoW 
transportu urządzeń i materiałów o wadzę J 
500 kg.

Po-duszilwwce oie są 
■względu na specyfikę 
wszym lego rodzaju 
które i.„-

poduszkowiec
szkoli si<? obsługę, 
w tym miesiącu, ł 
Gilów i Żelazny Most.

wszystkie wyciągi orczykcwe i zaczepom 
" Szk arskiej Porębie i w Karpaczu sa z n- 
gX„ TT' P°IeCam* -orczyk” na la- 
boanym stoku w inno..,:__ _ ,,,. .. . .



Fot. Stanisław Celocti

KOMENTARZ
. AK1 oęclzie Len rok, 1977, co nam wszy- 
| stktm razem i każdemu z nas z osobna 
’ przyniesie, czy poprawi się zaopatrzę- 

nie sklepów? — te ’. dziesiątki innych pytań 
^zadawaliśmy sobie ieszcze dwa tygodnie te- 
hmu, żegnając rok pełen spięć napięć, ale 
\ oto mamy iuż potowe stycznia roku nowego 

znowu zadaiemy sobie rozliczne pytania, 
'ć. Jedno zwłaszcza powtarza się bardzo często: 
,\Czy dobrze wystartowaliśmy, 'zy początek 
.można uznać za dobry, a skoro tak, to czy 
oznacza to. iż jeszcze pomyślniejszy będzie 

:.koniec roku?

|

!D0B8Y POCZĄTEK
O tym, że początek był, a raczej jest, bo 

•pod tym pojęciem należy rozumieć przynaj­
mniej miesiąc, dobry — świadczą nie tylko 
optymistyczne meldunki z zakładów przemy­
słowych. i placów budowy. Od pierwszych go-

■

■

Fot. Stanisław Celoch

BOBRY MIESIĄC

Raczkowi ak

Stalingradu, Lenina, Lampego, Piastowskiej i 
pl. Wolności.

Założenia przewidują, iż mała obwodnica na 
całej swej długości będzie miała cztery pasma 
ruchu z pierwszeństwem przejazdu. Tam gdzie 
to będzie możliwe, rozdzieli się kierunki ruchu 
pasami zieleni.

Jeszcze w tym roku przystąpi się do ostat­
niego etapu prac przy małej obwodnicy na 
ulicach: Muzealnej i Galińskiego.

(p)

podstawowej 
; uformowa- 

,ylko jedne wzniesienie, które od lat stano-

dzin nowego roku rytmicznie i wydajniej niż 
w starym roku pracują górnicy i hutnicy mie­
dzi. dziewiarki, transportowcy, kolejarze, a 
także budowlani, choć raz po raz chwytają 

Usilniejsze mrozy, którymi można by niejedną 
subiektywną przyczynę wytłumaczyć, lecz 

•j którymi — jak na razie — nikt tłumaczyć się 
ijnie próbuje.

Fot. Krzysztof 

ma ich za wiele. Z mysią o tej 
formie zimowej rekreacji i zabaw 
no ty tik u ..------------  ' f ji u 1
w; jedyna zimową atrakcję równie drngo ou- < 
dowanego Parku Kultury i Wypoczynku. Dzie- | 
ciarnia korzysta więc z każdego stoku, także t 
w miejscach grożących wypadkami Ziezdza J 
bowiem wprost na jezdnię Cnp ul. Legnicka) 
i na uliczne chodniki.

Po dobrym grudniu z niespodziankami 
kcjam. mikolajowo-świątecznymi. z mrozem 
i śniegiem, styczeń też jest dobrym miesiącem 
dla najmłodszych Mikołaj tu i ówdzie jesz­
cze chodzi roznosząc paczki ze słodyczami, 
dziewczęta i chłopcy ,,balu;a” na licznych za­
bawach organizowanych przez zakłady pracy.

Ale największą frajdę sprawia śnieg Do jaz­
dy na sankach, łyżwach, nartach i butach do­
bra jest każda górka, ale n>p. w Lubinie me 

O dobrym początku nowego roku mówimy 
l wszyscy również, dlatego, że dały się zauwa- 

żyć symptomy poprawy zaopatrzenia naszego 
•; rynku wewnętrznego.
I

Tak, jesteśmy świadkami konsekwentnego 
' wcielania w życie postanowień V plenum KL 
PZPR, które — przypomnijmy — mówią, iż 

i nie ma dla partii i państwa w chwili obecnej 
ć'i w najbliższej przyszłości sprawy ważniej- 

szej, jak przywrócenie równowagi rynkowej.

j My, mieszkańcy województwa legnickiego, 
.mamy tych powodów do zadowolenia i opty- 
• mizmu znacznie więcej. Bo na przykład wraz 
^ze starym rokiem skończyły się kłopoty z wo­

dą w Legnicy. Przełom roku nie był może 
najlepszym momentem dla tego rodzaju, bar- 

%dzo trudnej i skomplikowanej operacji, jaką 
•/ jest zawsze uruchamianie nowego zakładu 

uzdatniania wody, ale legniczanie mogli w o- 
statnich dniach roku 1976 z satysfakcją po­
wiedzieć: Władze dotrzymały słowa!

Czy to wszystko znaczy, że nie mamy juz 
problemów ani codziennych bolączek, żad- 
nych kłopotów? Nie sądzę, aby Czytelnik w ten 
sposób tych parę moich refleksji odczytał. 
Weszliśmy w rok 1977 — to jasne — z olbrzy- 

i mim bagażem spraw do załatwienia i proble- 
;■ mów do rozwiązania. Choćby sprawa mieszka­
niowa. Wprawdzie władze lopjewódzkie do­
konały niemałego wysiłku, aby nadrobić za­
ległości w budownictwie mieszkaniowym, cze­
go wyrazem jest oddanie do użytku o 35 proc, 
izb więcej niż rok wcześniej, to jednak pot rże­

li by nie tylko nie z-------
Ą przybyło miei 
$Do spraw najpilniejszych — 

twa i gospodarki żywnościowej 
również problem usług, zarówno

» A t JAKIM stopniu uda się nam ten irtel- 
|- yy ki bagaż problemów -zmniejszyć 
■■ w tym roku, to zależy nie tylko od
jwładz,. ale także i chyba orzecie wszystkim 
lod nas samych, od naszej pracowitości 
|i rzetelności, od tego, jak dalece usprawnimy 
Iswoje działania, na laki poziom wzniesiemy 
sswoje poczucie odpowiedzialności za to, co ro- 

bimy. swój obywatelski stosunek do obowtą- 
Iżlcóio wobec ojczyzny, bo swoje prawa to my 
| na ogół coraz lepiej znamy.

F ...legnickich ulic przysparza sporo kłopotów 
w ruchu drogowym, ale już wkrótce sytuacja 
ulegnie radykalnej poprawie. Tempo i za­

awansowanie prac prowadzonych przez Kom- 
. mat Budownictwa Komunalnego w Legnicy 

pozwala przypuszczać, że zapowiedziany ter­
min (1 maja br.) oddania do użytku kolejnego 
etapu małej obwodnicy zostanie dotrzymany. 
Roboty trwaja obecnie na ulicach: Obrońców

ZAPRÓSZENIE?
Do bazy Zakładu Remontowo-Budowlanego 

Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowe,! w 
Legnicy przy ul. Waszkiewicza wejść może 
każdy. Tym bardziej, że w ogrodzeniu znaj­
duje się pokaźnych rozmiarów dziura, przez 
którą nawet ciężarówka przejedzie. A skusić 

. się jest na co. Tuż przy ogrodzeniu, stoi no­
wiutka motopompa. Nieco dalej leżą worki 
cementu płyty szklą okiennego, deski i ce­
gły. Słowem — artykuły pierwszej budowla­
nej potrzeby.

Zajrzeliśmy do bazy w niedzielę. 9 stycz­
nia br. w nadziei że zastaniemy tam przy­
najmniej jakiegoś stróża. Ale gdzie tam! Am 
żywej duszy Właściciel olacu wychodzi za­
pewne z założenia, że z remontem siatki można 
poczekać bo złodzieja, jeśli się tak: znajdzie, 
złapie sie po śladach na śniegu Ale taki opty­
mizm wskakuje jedynie na niedbalstwo, zaś 
wyrwa w siatce sugeruje, że tędy...

zmalały, ale nawet wzrosły, bo | 
:kańców i młodych małżeństw.

obok budownic-
— należy 

tych byto­
wych, jak i tych przemysłowych i rzemieślni-

S czych.

(p)

WŁODZIMIERZ KISIŁ



HANDEL

prócz ,członkowie komMetów^

sklepów powinny
sporo do myślę-

(ciąg dalszy ze strony 1)

W SZAFACH i chłodniach 
nie zauważamy niepra­

widłowych, „chomikowanych 
dla znajomych zapasów... Kon­
trolerzy piszą protokół, kie­
rownik sklepu akceptuje jego 
treść. Podobnie w pobliskim 
sklepie spożywczym. Nie zau­
ważamy na zapleczu towarow, 
których nie byłoby na półkach 
sklepowych. Z wyjątkiem 
skrzynki sześcioprocentowej 

roku oyly dlaSP°cowlte Od 30 paż- 
rów najbardziej Pra““'nizc,wano raz 
dziernika kontrole 9 term.jnach 
» ,y9rt°^vcbWz5PWydzra.lern Handlu I

Mulego 

przeprowadzono ic ^^ych wi- 
^a«~yęh przez Miejski

wych - członkowie 
lewych i Przedstawicielki, 
Wyniki lustracji 
dać handlowcom 
nia...

30 października w sklepie W 11 
znaleziono dziesięć kilogramów ze- 
psutej margaryny... 17 popada w 
sklepie nr 33' należącym do GS Leg

STANISŁAW MAŁECKI
śmietany (pula popołudniowa), 
ale to w porządku, bo sprze­
dawczynie mogą ją wystawić 
dopiero za sześć (!) minut — 
o piętnastej. Na zapleczu 
sklepu — mimo niesamowitej 
ciasnoty — gospodarską ręką 
kobiecej załogi urządzony 
czysty kącik na odpoczynek i 
spożycie posiłku... Kontrola 
nie wykazała nieprawidło­
wości.

We wtorek, z udziałem przedsta­
wicielki kolegium — podsumowanie 
kontroli zarówno wczorajszej jak i 
sobotniej...

Podczas tej sobotniej społeczni 
kontrolerzy odwiedzili jedenaście 
sklepów, ale tylko w jednym nie 
stwierdzili istotnych niedociągnięć. 
Sklep nr 56 przy ul. Żwirki i Wi­
gury: na jedenastu artykułach brak 
cen, towary sprzedawane wg wagi 
brutto (ważen.-e w torebkach), na pół­
kach nieporządek — artykuły spo­
żywcze wśród chemicznych i v. reszc:e 
na zapleczu 12 kg ukrytej kaszy gry­
czanej. Efekt wizyty: wniosek o uka­
ranie do kolegium. Podobne sankcje 
wyciągnięto wobec sklepu nr 124 za 
brak cen i za sprzedaż wg wagi 
brutto.

■nica kontrolerzy odkryli „niespodzia­
nie" dla personelu sporą dość u- 
krytej kaszy, mąki ziemniaczanej, 
ryżu itd; stwierdzono nadto brak cen 
na wielu artykułach. Ponowna kon­
trola 3 grudnia potwierdziła karygod­
ne chomikowanie towarów, tym ra­
zem masła, oleju, pasztetu, konserw 
mięsnych. Wydział Handłu skierował 
wniosek o ukaranie do kolegium... 
17 listopada w sklepie n-r 24 (WSS) 
odkryto na zapleczu cztery kilogramy 
smalcu — wniosek do kolegium . 
Podczas kontroli w dniu 25 listopada 
sklepu prywatnego Kazimiery S. przy 
ul. Wrocławskiej stwierdzono: brak 
cen na wielu artykułach, ceny za­
wyżone. złą jakość warzyw i owo­
ców (zgniłe jabłka i cebula). 'Wizyta 
zakończyła się wypisaniem wniosku 
do kolegium... W sklepie nr m WSS 
przy ul. Jaworzyńskiej brakowało 3 
grudnia cen. waga uchylna ustawiona 
była o jedno deko na niekorzyść 
klienta, brakowało minimum asorty­
mentowego. na pólkach znajdowało 
się nieco towaru przeterminowanego, 
a na zapleczu przebywały osoby po­
stronne...

„Ciekawe” wyniki dały niedawne 
kontrole przeprowadzone przez PIH. 
W sklepie nr 126 WSS „odnailezo- 
no’’ ukryty lunchen meat (mielonka) 
w ilości 226 kg. Osobę odpowiedział-

ra W wySOKOSCi

2 500 z-totych- ukryCie 48 kg 
dwóc\,y!Sl5 kg szynki wymier2°n° 
mielonki i 16 S' WSS n-r 87 przy
kierc,wni-kowi sklepu 
uj. wrocławskiej-

o-stat-w

się na 
troskę

w Miejskim Ze P zareje5troWa-nych 
jecz-nej w Leg- 7 ,olerów. W m>- 
jest około 150 k (e pie­
nionym iPku om toe z3Rtady pfacy 
gowam ,Przez y,w'a,Gji handlu < ga- d0 uważnej obs-|; k
stronomn ?rze . . działalności oyly 
troił. wyn.-k.em oh |inar.
wn:0Ski “XX skierowane do Sa­
nę o-raz sprawy s wykonują ot>o,k 
nepld'Unr-cv zawodowej, 'nie jest zby‘ 
TórSce - iedna czy d-w-e kon- absorbujące ■ że c,dD0.
trele m esięcznie w-żne! Naj- 
wledzia-lns '. ° • klórzy
lep,ej docemć to PO- ahą 
codziennie zjaw.ają się " _r_
aby dokortóć zakupów zdając 
uprzejmość sprzedawczyń i 
kierowników o zaopatrzeń e.
nicCh° ' r^konjroie?

W znacznym stopniu wyeliminowały 
(lub utrudniły personelowi) sprzedaż 
sood lady, ukrywanie towarow na za­
pleczu. zmusiły do respektowania za­
rządzeń o racjonowamu to-warow o 
ich podziale na pulę ranną i popo­
łudniową. Wykazały rówąiez. ze na 
pólkach sklepowych brakowało czę­
sto towarów, których pod-a-ż była peł­
na. Lista tych towarów. jest za ob­
szerna i zbyt dla handlowców żenu­
jąca. a-by ją przytaczać. Wniosek 
może być tylko jeden- Nierzadko na­
walają z zac-pą-trzeniem sami hand­
lowcy, zwłaszcza kierownicy sklepów 
czyniąc z obiektywnych t-ru-d-ności za­
opatrzeniowych pąrawanik dla swojej 
słabości organizacyjnej.

Działalność zespo­
łów kontrolnych WRZZ 
nie należy do łatwych siużb 

społecznych. Praca jest trud­
na, kontrolerzy są w większo­
ści znani przez handlowców. 
Toteż istnieje potrzeba dal­
szego rozwijania obywatel­
skiej kontroli handlu, jej u- 
masowienia. Jest to jeden z 
ważniejszych warunków pod­
niesienia rzetelności i kultury 
sprzedaży, a także ułatwienia 
współpracy handlowców z 
kupującymi.

4 ® KONKRETY

W sklepach nr 111 i nr 124 dwie 
■nieaktualne książeczki zdrowia pra­
cownic. We wszystkich kontrolowa­
nych sklepach zauważono uslerki 
techniczne brak dbałości o czystość 
i estetykę, stwierdzono ciasnotę na 
zapleczu, złe warunki sanitarne, brak 
w sprzedaży artykułów będących w 
-pełnej podaży (karygodne niedopat­
rzenie kierowników placówek — wnio­
ski skiero-wane do zarządu WSS).

Kontrola poniedziałkowa (16 skle­
pów) wykazała liczne nieprawidło­
wości w dostawach masy mięsnej 
Do nielicznych zaledwie sklepów Za­
kłady Mięsne dostarczały towar z 
niewielką tylko odchyłką od minuto­
wego opracowanego przez nie sa­
me (!) harmonogramu. W większości 
-przypadków opóźnienia sięgały trzech 
— czterech godzin. Nieudolność or­
ganizacyjna czy tzw. trudności obiek­
tywne? Niewątpliwie Zakłady Mięsne 
naraziły ludzi na stratę czasu 'me­
czenie i rozdrażnienie.

W sklepie patronackim Prochowic- 
kich Zakładów Jajczarśko-Drobiar- 
—k.ch Kontrola wykazała brak dostaw 
kaczek, gęsi i indyków, których wed­
ług wcześniejszych ustaleń i zarzą- 

*inn° p7ć pod dostatkiem co 
najmniej od dwóch dni...

Dwa ostatnie miesiące ubiegłego

Kto pomoże?

- ^el rio 
90(1^ 

na scho, 
Scten,, (

Kl.utk.r schodcufa w bloku pr-h 
Builziszyńsklei nr s u: Lubult“" "I. 
„lada ;o/< po melkiej u»Jme. , Mi- 
tu nlcsumowuy bród i niep?,r2ąa "“w 
lo tylko dld-.ego że grupa mr-wZI, • 
nych wyrostków przeważnie ucznloj"' 
szkól 'wciął radni i ci sami), ur3aa,‘ 
ją sobie na tej ktatce ichodotre; ż? 
lamie papierosów, jak równic---
gdzie się schodzą ? przez 
dziennie potrafią przesadzie, 
dach krzycząc i demolując 
okna.

Dozorca tego b<.oku me jest U; stania 
dopilnować porządku, gdyż na ?Wr? 
conf( im uwagę urządzają sobie śnue- 
chy i żarty ■ wręcz w zeciicr^e robią 
mu za zlośc Lokatorzy nie mafa PraisJ 
zwracać uwagi, bo s’ajq się wrogaTn^ 
rodziców tych mtodzienia-szkóic.

W tej sprawie został potciadamiony 
dzielnicowy, a'e to nic nie poskutko­
wało. wobec czego zwracam sią [q 
droga o pomoc i interwencję, moće 
uda się zaprowadzić porządek na. :ej 
klatce.

Nazwisko i adres zna-ne redakcji

Mogą poczekać?
2J.XH.70 r. o godz. 15.-10 konduktorka 

aictobusu z Głogowa do Polkowic nie 
zabrała nas, uczniów Zespołu Szkól 
Zatcodowych w Głogowie, dojeżdżają­
cych trasą Głogów—Polkowice pomimo, 
że jesteśmy posiadaczami biletów mie­
sięcznych na tę godzinę. Natomiast 
zabrała pasażerów nie posiadających, 
biletóic miesięcznych. Mas odpychała od* 
drzwi. Musieliś^.y czekać do następne­
go autobusu do godziny 17.30.

Zwracamy się z pcośbą o zaintere­
sowanie się tą sprawą i zapobieżenie 
podobnym przypadkom. Z Polkoicic 
wyjeżdżamy o godz 7 rana, wracamy 
zmęczeni, chcielibyśmy byc jak naj­
prędzej w domu, a nie marznąć na 
przystanku przez złośliwość konduktor­
ki. Podpisy 11 osób

Pan i władca
Jestem inwalidą drugiej grupy, 

31.X1I.76 r. o godzenie 14.45 wsiadłem 
do auloblsu ao Mleczna na dworcu 
PKP w Lubinie. Kierowca tego autobu­
su Lubin—1-cudna—Gt .-gów powiedział, 
że mam w tej chwili opuścić autobus. 
Po okazaniu mu legitymacji inwalidz­
kiej wydanej przez Związek Inwalidów 
w Lubinie pchnął mnie w autobusie 
dwa razy, móuńł że go to nie obcho­
dzi. Doszło do sprzeczki. Odgrażał się, 
że pójdzie na leję. Odpowiedziałem, 
że może iść. Gwałtownie dopadł do 
mnie i jeszcze bardziej zaczął mnie 
popychać wypchnął mnie z wozu, a 
sam pobiegł do w-czu milicyjnego po­
wiedzieć, że jestem w stanie nietrzeź­
wym, Po chwi'i ia doszedłem i wy­
jaśniłem. żc w każdym icozie ir-si 
miejsce dla iisioalidy Milicjanci p wie­
dzieli kierowcy, żc nie jestem w stanie 
nietrzeźwym i kazali by mnie wpuścił 
do wozu.

STANISŁAW ZYCH 
PGR Toszowice 
56-142 Ty mowa

Psie „serenady”
W Lubinie nasiliła się hodowla zwie­

rząt w blokach mieszkalnych, przede 
wszystkim psów, do tego stopnia, że 
stoją się one w obecnej chwili plagą.

Mieszkam przy al Niepodległości ia 
sąs-iedztwie „Sezamu”. gdzie już 
godz. 6 rano właściciele szczekających 
pupilów, udających się wraz z nimi 
?i°, , upy- Przy wiqzujq pieski "a 
doh Ł"U d-° łau;e’< lub drzewek wi 

ohnami bloków. Pozostawione P!e' 
’U3tJ/ch-n‘as’- Do odejściu właścicieli 

psi koncert. I tak nie- 
CCr-iennie chcąc czy nie chcąc 

któro° ♦ U’^,S?lłC^li'U’oć różnych skomlę", 
nveh rWaKl do późnych godzin noc-

■ noca‘ znów bezpańskie kundle 
~ -- J4 pod balkonami serenady.

m ''d-i,Ze^>a, zc!awae sobie sprawę, ie 
d-'e^'-nC>':,':arni eciJo odbija i ?jajbar- 
mientel cżtcwick choćby■J ■ pat, zrywa się na równe nogi- 
Z“mie'>nialoSi’ -,0 ,'lie tylko Pr» -Se,' 
nicach ' J?ilc r0u>nleż w innych dzie-* 
ł‘ych lotnikta 1 to 10 domach, z kto- 
fWzioornn Cielc wychodząc zamykają 
ka?2iu lub^n?9? Przyjaciela"’ to miesz- 
pics nie bacząc czy
S(isia.do.m. k(linierrt będzie przeszkadzał 
nia\\, ł̂^,Le roclżir>y, które po zwróce- 
denty -ąniS" ,thyżcj wymienione incy- 
olonn ’bł7 nakazują swoim dzW"
nl« na^ondn^01?0100^ psy S2C-ekd' 
ftfljioct in^v^WarIcu’ w korytarzach c2y 

Bardzo ^es,z1^niu. . 4
lfeAt współżyć z takimi 

z w jednym bloku czy osiediw
Naz wisko i adres do 
wiadomości redakcp



P RAWDĘ mówiąc, wła- 
" ściwe wykorzystanie o- 

kresu zimowego dia uzyskania 
wyznaczonych przez politykę 
roiną partii celów dawno nie 
miało w rolnictwie tak donio­
słego znaczenia jak obecnie. 
Dobremu rozpoznaniu sku­
teczności podejmowanych wy­
siłków w odbudowie pogłowia 
zwierząt inwentarskich służą 
wyniki przeprowadzonego po 
raz pierwszy o tej porze roku, 
w styczniu, pełnego spisu po­
głowia zwierząt inwentarskich 
we wszystkich sektorach. O- 
cena tych wyników, przy­
mierzona do gmin i woje­
wództw, pozwoli na przełoże­
nie akcentów tam, gdzie 
zwiększenie pogłowia napoty­
ka opory bądź z racji niedo­
statków materiału hodowlane­
go, trudności paszowych, 
bądź wskutek nie znajdujące­
go społecznych uzasadnień 
przyśpieszonego przepływu 
ziemi między sektorami.

Zaraz po zarejestrowaniu głębo­
kiego spadku pogłowia było wiado­
mo, iż odbudowa stada bydła i trzo­
dy nie będzie działaniem, które roz­
liczy się ze skutkiem w ciągu kilku 

W iesięcy. Trzeba chyba z najwyższą 
aprobatą mówić o wysiłkach tych 
gmin, w których zwiększa się inwen­
tarz szybciej niźii gdzie indziej. Jed­
nakowoż na tani, w gruncie rzeczy 
szkodliwy społecznie optymizm za­
krawałoby wmawianie ludziom, że 
trwała poprawa w zaopatrzeniu ryn­
ku mięsnego nastąpi tuż, tuż.

Jeśli się zważy na rytm biologicz­
ny rozrodu, odchowu i tuczu trzody 
to widać, że tuczniki od loszek wsta­
wianych do chlewni na przełomie 
grudnia i stycznia trafią w formie 
mięsa i przetworów na rynek mniej 
więcej za rok.

Województwo legnickie m*a 
ambitny program odbudowy 
pogłowia zwierząt w gospodar­

ce całkowitej: w końcu czerwca 
tego roku słany zwierząt inwentar­
skich w gospodarstwach indywidual­
nych, spółdzielczych i państwowych 
winny odzyskać poziom z czerwca 
1975' roku. Z racji przeważającego 
djdziału w dostawach towarowych na 
-rynek z sektora chłopskiego, wyjąt­
kowej kontroli i pomocy wymaga 
mnożenie inwentarza w gospodar­
stwach indywidualnych i ośrodkach 
kółek rolniczych.

W dalszym ciągu obok zapewnie­
nia dostatecznej ilości sztuk do dal­
szego chowu sprawą pierwszoplano­
wą jest szybkie powiększenie bazy 
paszowej i właściwe modelowanie jej 
poszczególnych członków. Tym ra­
zem chcę nieco uwagi poświęcić 
ziemniakom. Ściślej mówiąc - ich 
przetwarzańiu na pasze. Rolnikowi 
nie trzeba tłumaczyć, ale mniej zo­
rientowanemu czytelnikowi warto 
przypomnieć, iż w naszych warun­
kach ziemniaki stanowią podstawo­
wą paszę w żywieniu trzody.

Świadczy o tym bilans ogólnokra­
jowy. Każdego roku zbierajmy przy 
dużych wahaniach plonów od 46 do 
50 min ton ziemniaków. Z tego 30 
proc, idzie na pasze dla trzody, w 
zdecydowanej większości w formie 
n i ep rzetworzion e j, s u ro w ej.

Rolnictwo województwa legnickie­
go chce w roku gospodarczym 
1976/77 dostarczyć na rynek prawie 
70 tys. ton żywca wolowego, wiep­
rzowego i drobiowego oraz 123 m n 
litrów mleka.

Jeśli uwzględni się strukturę po­
głowia, rodzimy model konsumpcji, 
potrzeb rynkowych, to w dalszym 
ciągu w ogólnym bilansie dostaw 
mięsnych w dwóch trzecich party­
cypuje wieprzowina. Dla odchowania 
więc tylu tuczników, które by obło­
żyły swoją masą zadania na ten rok 

gospodarczy — według nawet uprosz­
czonego bilansu paszowego — trzeba 
by w woj. legnickim dysponować o- 
koło 290 tys. ton ziemniaków. Wie­
my, że bieżący rok gospodarczy 
sprzyjał urodzajowi tej uprawy. A 
mimo to dla pełnego pokrycia balan­
su potrzeb brakuje w województwie 
około 30 proc, ziemniaków.

Brakuje także pasz soczystych. Li­
czono. że wysłodki z uprawianych 
w województwie 17 tys. ha buraków 
cukrowych znacznie poprawią nie­
dostatek pasz soczystych i ziemnia­
ków. Tymczasem... Wręcz żenujące 
plony buraków, do czego przyjdzie 
nam chyba niebawem powrócić na 
tych łamach, zmusiły władze do sko­
ry gowarfa zamierzeń.

daoję i wyradzanie się ziemniaków 
w wielu stronach kraju.

Kilkuletnia kampania prasowa, 
wsparta owymi ustaleniami zespołu 
prof. Piechowiaka, doprowadziła do 
zmiany obowiązującego w kraju tak 
zwanego programu nasiennego. O- 
becnie każde województwo może we 
własnym zakresie zorganizować sobie 
rejony uprawy ziemniaków m.in. na 
tzw. planowe odnowienie. Rolnictwo 
województwa legnickiego potrzebuje 
wiosną tego roku na ten cel około 
14 tys. ton sadzeniaków. Miejsco­
we dostawy sadzeniaków, głównie z 
zamkniętego rejonu ich uprawy w 
gminie Chocianów pokrywają po­
trzeby zaledwie w 60 proc. Wiosną 
tego roku zorganizuje się koleiny

W końcu czerwca tego roku srany zw.erząt inwentarskich w gospodar­
stwach indywidualnych, spółdzielczych i państwowych winny odzyskać 
poziom z czerwca 1S75 roku. Fot. Krzysztof Reczkowrak

tŁ-M-

SZCZtPAN R. ŁAWNICZAK
W t&j sytuacji jeszcze bardziej W 

cenę uros-iy ziemniaki. Tylko że o- 
grom na ich większość czeka w swo­
jej kolejce do koryt leżąc przecho­
wywana tradycyjnymi metodami — 
w kopcach. Straty ..w ogólnej masie 
przechowywanych tą metodą ziem­
niaków oblicza się na 15—20 proc. 
Naocznie przekona s.ę o nich rolnik 
wiosną po odkryciu kopców.

Znacznie ekonomiezniej-szą i osz­
czędzającą czas rolnika formą spa­
sania ziemniaków jest ich parowanie, 
zakiszanie, płatkowanie bądź susże- 
ne. Zwłaszcza, że tego roku z.em- 
niaki wyjątkowo źle się przechowują. 
Dzieje się tak na wsi nie tylko leg­
nickiej. Ale w przypadku akurat tego 
województwa uwadze organizatorów 
produkcji i służbie rolnej w wielu 
gminach nie powinien uchodzić inny 
fakt. Oto wieloletnie badania Insty­
tutu Uprawy Roli i Roślin Akademii 
Rolniczej w Poznaniu, uznanego au­
torytetu w nauce światowej, laureata 
Nagrody Państwowej I stopnia 
prof. dr hab. Kazimierza Piechowia­
ka, prowadzone na terenie ca* ego 
kraju zweryfikowały dotychczasowe 
wyobrażenia o warunkach uprawy i 
rejonizacji ziemniaków.

Chodzi o to, że do niedawna prze­
ważał pogląd, jakoby wyłącznie rejon 
obecnych województw koszalińskiego 
i słupskiego był predysponowany do 
twórczej hodowli, rozmnażania no- 
wych odmian i masowej produkcji 
sadzeniaków w stopniu tak zwanej 
elity i pierwszego oryginału dla po­
trzeb całego kraju. Wspomniane ba­
dania dowiodły, że ani warunki gle­
bowo-klimatyczne, ani obecne po­
trzeby postępu w uprawie ziemnia­
ków nie preferują tego regiónu.. Wię­
cej — okazało się, że jednej z za­
sadniczych przyczyn szybkiego roz­
przestrzeniania się masowych cho­
rób ziemniaków należy szukać w u- 
prawie sadzeniaków w jednym re­
gionie Chore sadzeniaki, które tra­
fiały się w partiach zdrowych, a wye­
liminowanie tych pierwszych przy o- 
becnych metodach selekcji jest me- 
tnal niemożliwe, powodowały degra- 

rejon uprawy sadzeniaków — w 
gminie Warta bolesławiecka.

Chociaż w tym roku ziemniaki w 
woj. legnickim stosunkowo dobrze 
obrodziny, warto wspomnieć o innym 
aspekcie tejże sprawy. Badania prof. 
Piechowiaka nad ogniskami regional­
nej degeneracji ziemniaków dowio­
dły, iż najsilniejszy w kraju rejon 
degradacji i wyradzania biegnie pa­
smem od Legnicy do Opola. Wy­
stępuje tu między innymi wyjątkowe 
nasilenie mszyc, które znajdują ko­
rzystne warunki bytowania z racji 
specyficznego układu temperatur i 
wilgotności. Aby uzyskać dalszą 
zwyżkę plonów ziemniaków — stosu­
jąc ich nowe odmiany —należałoby, 
zdaniem naukowców, odnawiać w 
tym pasie sadzeniaki (oczywiście nie 
produkowane w rejonie silnej degra­
dacji) każdego roku.

Widać przeto, iż w województwie 
legnickim z racji wysokiej obsady 
trzody chlewnej uprawa ziemniaków 
będzie nadal w centrum zaintereso­
wania zarówno praktyków jak i nau­
kowców. Aby chociaż w części zni­
welować straty w przechowywaniu 
bulw, rolnicza, administracja woje­
wództwa wydała decyzję o nieprzer­
wanej pracy wszystkich kolumn par- 
nikowych aż do przełomu marca i 
kwietnia br.

MÓWIĄC o lepszych me­
todach zagospodaro­

wywania olbrzymiej masy 
ziemniaków, trzeba przypom­
nieć o inicjatywie cukrowni w 
Jaworze. Grupa tamtejszych 
racjonalizatorów po kampanii 
cukrowniczej przerobiła kra­
jalnicę buraczaną na ziemnia­
czaną, dzięki czemu można 
było wysuszyć dla jaworskie­
go Kombinatu PGR około 2 
tys. ton ziemniaków. Nie wia­
domo jaki byłby z nich poży­
tek, gdyby nie ów pomysł. Ra­
czej niewielki.

ROLNICTWO

Nadzieja jest...
Od stycznia 1976 roku mam „szczęś­

cie” być mieszkańcem osiedla „Chro- 
b>y" w Głogowie. Piszą „szczęście”, 
bo już po kilku dniach od zasied enia 
radość moja ostygła. Nie chodzi tu 
o takie drobiazgi jak pomarszczona i 
niechlujnie przyklejona tapeta w du­
żym pokoju, czy pekniąta ścianka 
działowa. Byli fachowcy z GPU wscho­
dzący w skład komisji usterkowej i 
stwierdzili, że- ..Z tym' to można mie­
szkać i sto Lat”. Faktycznie. Chodzi 
mi o to, że temperatura rzędu 13—15 
stopni w pomieszczeniach mieszkal­
nych jest w stanie ostudzić nawet naj­
gorętsza radość z nowego mieszkania.

Interweniowałem wiele razy ?c ADM 
i za każdym razem słyszałem odpo­
wiedź, że osiedle jest w budowie, że 
sieć ciepłownicza nie iest jeszcze wy­
regulowana. ttp. Trudno. Dzieci cho­
rowały. ale Jakoś doczekałem lata. W 
locie bardzo często brakowało nam cie­
płej wody. Ale latem to nie problem, 
można iść na basen > za porę złotych 
wykapać sią pod natryskiem, o pranie 
zrcbić kija-nka nad Odra. Nie wspomną 
tu ) dłuższym. dwutygodniowym, bra­
ku ciepłej wody i okresie, gdy dostar­
czano nam ja w trzech, wyznaczo­
nych dniach tygodnia. Był to skutek 
awarii, o czym nas powiadomiono i 
wyot^p-no nawet bonifikatę. I znów 
nastała jesień, a z nią sezon ogrze­
wczy. Po budującym i pełnym, euforii 
artykule Gazety Robotniczej” byłem 
newien, że teraz nawet najgorsi mal­
kontenci nie beda rrie’i n^wo-lów do 
narzekań. Ale nie bez powodu „na­
dzieja iest matka otuoirh”.

Tempera' u.ra atmosfery spadała, ra­
zem z nia temperat ura ic naszych 
mieszkaniach, a grzejniki były zimne. 
Nie dziwiłem sią t nie inferweniowa-' 
łem mimo 11 stopni ciepła w. miesz­
kaniu. Wiadomo. sezon ogrznv:czy roz­
poczyna sie w okreś‘onuni dniu i było 
jeszcze troci-ą czasu. Wreszcie nastą­
pił upragniony terniin rozruchu. Grzej­
niki zrobiły «ię letnie i... takie pozo­
stały do dzisiaj. y,a nw n^sze m^.npy, 
na nic monity Komitetu Osiedlowego. 
Było już kilka zebrań lok-iorskiru w 
teł sprawie. I zaiwsze tylko obiecan­
ki, że już nnslapi odprawa, że tum 
razem będziemy zrd^wc-eni. On^zerri, 
czasami na dzień lub dwa. nastepo- 
w ła poprawa, a później panował znów 
mity chłć.dek

Do ska.ndalu wprost doszło w dniu 
1.XII.1976 r. Mieszkańcy osiedla o-burza- 
ni lekceważącym tra.ktowzn.lem swych 
bolączek przez kierownictioo Spółdzwl- 
ni jyfieszkanwwej. zażąda’ i zwołania 
zebreni-a z udziałem przcdstaicici^łi 
SN „Nadodrze” i Zakładu Fneraetyki 
Ci^plnei w Gloa-nwie. Pątnowie ci zo­
stali zaproszeni przez Komitet Os/edt-ą- 
wy i zgodzi’! się zaszczycić nas swoją 
'■'becnnścia. Tak nos pci-t {r>-mown"a w 
trakcie zebrania. Mieszkańcy osiellt 
przybyli bardzo liczni^ lednoP rr^^no 
za-W’:>',’iś'mji *t:e. Z.asta.óśmy tylko k'O- 
-owni.ka A.DM i dwóch panóir z K~>- 
mfpNi O^mdlrnr-ego. Główni akto-rzy "'O 
ętairil.i sfn. Niech na nowie ze SM 
„Nadodrze” ‘ z ZFC nie zapominają, 
że jesteśmy n^wc.żnumi obywf'*r<’am.l, 
płacimy wysoki czynsz (np. M-3 to 
udeża-utcu w granicach z^^uchl i 
ża'’<imy od nich i<- zamiain tu'i'-o rze­
telnego icyoetnia-nia obowiązków. n-~ 
czeoo w-iccei. A tyrnczasom n^^e 
grzejniki maja ciepfa powierz-hw.ą 
ty’ko na sz^rnkoścl 3 c&nfume-
trów od górnej krawędzi. dalej sa z-rm- 
ne. Nie ie-st to chyba wina z^n-r/Mn- 
trzenia układu grzejnego, bo zdarzyło 
się raz, jedyny raz. że cały grzejnik 
bul ciepły. Podobno otrzymujemy ciep­
lik pod z''yt -małym ciśnieniem. Co 
na to ZEĆ? Co na to Spółdzielnia. 
Mieszkamio wa ,.Nado-drzc”?

Osiedle „Chrobry” nie jest. Instytu­
tem Niskich Temperatur, a jego mie­
szkańcy nie chcą brać udziału w doś­
wiadczeniach z temperaturami bliski­
mi zera. Czy niepomni na trudna sy­
tuacją z energią elektryczną mamy 
nasze mieszkania ogrzewać prądem, a. 
rachunki przedstawiać w spółdzielni? 
Czyż nie ma już wyższej Instuncji, 
która zaiin-teresowataby sią tą sferą 
działalności SM „Nadodrze?”.

Ufny w wielką siłą oddziaływania 
pra^sy kreślą sią z poważaniem szczą- 
kając zębami z zimna.

ANDRZEJ DOROSZEWSKI
ul. G. Morcinka 12/1S 

oś. „Chrobry” 67-200 Głogów
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SZKICE
LEGM8CK

w grudniu 1976 r. ukończono grul. 
IX tomu „Szkiców Legnickich", lv , 
dawnictwa ciągłego Towarzystw- 
przyjaciół Nauk w Legnicy.

Dział pierwszy pt. „Studia" rozp0. 
czynają dwa artykuły: Kazimierza 
Jasińskiego z Torunia nt. „Bolesław 
Rogatka ■ jego małżeństwa" . Roma, 
nr. Hecka z Wrocławia pt. 
talność r obycza/e pierwszego ks,ę. 
cia legnickiego Bolesława Rogatki", 
Są one opracowane na podstawić 
oryginalnych tekstów źródłowych 
oraz najnowsze/ literatury przedmio­
tu. Zawiera on ponadto. Tadeusza 
Rutkowskiego z Warszawy „Portale 
renesansowe domów mieszczańskich 
w Legnicy" i Jana Koszmidera z Le- 
gnicy „Przemysł legnicki w latach 
1970—1972 i jego perspektywy roz­
wojowe". Autor podaje także słow­
nik przemysłu legnickiego z licznymi 
ilustracjami.

ANDRZEJ ŁAP8ENSK!

ABRYKA Automa­
tów Tokarskich w 
Chocianowie god­
nie reprezentuje 
ceniony w świecie

polski przemys! obrabiarkowy. 
Zakłady powstały ponad 20 
lat temu, przechodziły wzloty 
i upadki, wręcz kryzysy na­
wet, kiedy najlepsi fachowcy 
poczęii uciekać do miedzi. Od 
pewnego czasu jednak fabry­
ka płynie na fali wznoszącej. 
Nie tylko zresztą, fabryka, lecz 
i całe miasto — miasto, które­
go losy są z nią najściślej 
związane.

Fala wznosząca przypłynę­
ła od strony Lubina — zakład 
bowiem na początku ub. roku 
podpisał z KGHM umowę o 
ścisłej współpracy, choć fak­
tycznie rozpoczęła się ona 
znacznie wcześniej. Współpra­
ca ta przyniosła FAT-owi wy­
mierne korzyści: ustabilizowa­
nie załogi, opanowanie nowo­
czesnej produkcji narzędzi 
górniczych (antyimport!), uno­
wocześnienie parku maszy­
nowego oraz nie zawsze wy­
mierną vj złotówkach opiekę 
socjalną.

Produkcja narzędzi dla KGHM 
wZrŁi.ta d°r,az bard2iei dynamicznie. 
Y, 'w osia-9nf?|a stosunku 
do 1975 dynamikę 135 proc zaś 
na rok 1977 zaplanowano ją w wv- 
sokosci około 120 procent. ' 
)r,fa°9aFAT‘u Swói plan Produkcji 

976 dne'k’"y nala iUŻ 7 9rudnia 
1976. do końca roku wypracowni-r- dodatkowo 26 milionów E 
w sprzedaży wyrobów i usług - 70 
milionów. W tej dodatkowej produk- 
CJI zawiera się 5 tokarek sterowanych numerycznie. eiuwanycn
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Dość istotne kłopoty stwarzają za­
dania w zakresie eksportu. Zakład 
— jak s.ę wydaje — jest dobrze przy­
gotowany do ich realizacji, brakuje 
jednak zamówień ze strony pośred­
nika — „Metalexportu”. W roku ubieg­
łym przygotowano do wysyłki 25 
sztuk tokarek z wyposażeniem spe­
cjalnym. układami elektronicznymi 
firmy General Electric, w tym roku 
zastosuje się krajowe wyposażenia 
dla tych obrabiarek — NUMS-32 OT.

Czy obrabiarki z FAT-u odpowia­
dają standardom światowym? Pod 
względem wyposażenia, konstrukcji, 
wykończenia — na pewno tak. Prob­
lemem jest jednak ciągle zbyt duża 
ich waga i me zawsze dobra ja­
kość odlewów. Wymagają one ,,od­
chudzenia”, czyli zmniejszenia 
materiałochłonności konstrukcji i 
technologii. W roku przyszłym obniż­
ka ta wynieść ma około 230 ton. 
No cóż, może wtedy właśnie cen­
trala „Metalexport” będzie miała 
mniejsze kłopoty z ich zbyciem....

Niezwykle pozytywnym zjawiskiem 
jest stale rosnący udział wzrostu wy­
dajności pracy w dynamizowaniu pro­
dukcji. Wynosi on 94,1 procent i jest 
wyższy od średniej krajowej, zaś 28 
procent tego przyrostu osiągnięto 
przy zaledwie 1,3-procentowym wzro­
ście zatrudnienia. Znalazło to oczy­
wiście swoje odbicie w zarobkach 
które zwiększyły się w roku ub; * 
łym o 14 procent. "

Wyraźnej poprawie uległ również 
wskaźnik ilości godzin nie przeoraro- 
wanych na jednego pracownika Ob­
niżono go ze 165 godzin w ' roku 
1975 do 150 „ ,976. Oznacza ra 
mniejszą ilość przestojów “ o-‘a 
organizację pracy, czyli to właśnie^ 
wyczyn, tkwią żródla na;.wiąk^

w roku bieżącym zakład znacznie

Pitalislycznych. P ' ° k a)ow ka-

W raku ubiegłym przekazano zalo-

dze FAT-u jeden budynek mieszkal­
ny. W tym przewiduje się przekaza­
nie przez Kombinat Budownictwa O- 
gólnego w Lubinie 60 mieszkań spół­
dzielczych oraz szkoły. Opracowane 
są również przez lubiński „Mia-sto- 
projekt” założenia techniczno-ekono­
miczne inwestycji mieszkaniowych w 
Chocianowie. Będzie to 290 mieszkań 
w 11 budynkach. Niestety, do tego 
potrzebne są fundusze z warszaw­
skiego „PONARU”, który zupełnie nie 
ma ochoty na inwestowanie w dru- 
gim krańcu Polski. Od tej decyzji 
FAT odwołał się w końcu ubiegłego 
roku.

Nie są to jedyne przeszkody na 
ciernistej drodze do własnego mie­
szkania dla każdego FAT-owca. Bo 
poza limitem inwestycyjnym trzeba 
wybudować kotłownię osiedlową (de­
cyzję może podjąć Urząd Wojewódz­
ki), ujęcie wodne i oczyszczalnię ście-

rn»Y'Wy WypOC2ynek zapewnia pra- 
RntX°h °,Srodek wypoczynkowy w 
Rokitkach. Jego całkowite zagospo- 
darowan.e przew.dz.ano na połowo 
b.ezącego roku. Amatorzy czynnej rp 
& z15^ m°9li S w

Sle z wyremontowanego , ,nYra 
zowanego stadionu. 9 zm°de.rni-

Zaczęto również myśleć n .. 
wej hodowli trzody chlewnoi z '^0' 
to Umowy z tr, ' '’wrieJ- Zawar- 
którzy wvkor7VQiii- Pracownikami -cwskie^WiY;°dPadki 2 FAT- 
chlewnię. Tą droqaPć b<?d3 
w‘^ roku70prX^ktad °'r2y™

Pr°- ac'1 clyskuto- 
przed- 
załogi 

rzaczo-

!yali 6 bm. 
iswiciele 

wej i DeKTu w 
"ości abŁ 
rencii Samorzerin KfWS- 
9°, która zaiwic s.°^0‘n<cze- 
2aciai’ Ba pian

^rok bgjy P°dar-

Dział drugi „Szkiców” nosi nazwą 
„Materiały’*. Czesław Lasota omawia 
„Tymczasowe wyniki badań wykopa­
liskowych przy kaplicy zamkowe/ w 
Legnicy”. Brunon Miszkiewicz publi--, 
ku „Analizę antropologiczną wczc(l) 
snośredniowsecznych szczątków kost­
nych ludzkich z badań ratowniczych 
na terenie zamku legnickiego”. Na 
uwagę zasługuje artykuł Sigismunda 
von Zedłitza pt. „Żywot i sprawy 
Alfreda Olszewskiego” tłumaczony 
przez Tadeusza Gumińskiego, z po- 
słowiem Konrada Bartoszewskiego. 
Przyrodników może zainteresować 

j krótki artykuł Jadwigi Anioł-Kwiat- 
j kowskiej nt. „Rośliny synantropijne 
| miasta . Legnicy” z kilkoma fotogra- 
J fiami, a historycy znajdą tu konty­

nuowaną przez Czesława Kowalaka
■ kronikę Legnicy pt. „Kalendarium 
i ważniejszych wydarzeń roku 1947” i 

artykuł Wandy Goebel „Kronika mie­
dzi — rok 1970”.

W kolejnym dziele, „Kronice nau­
kowej” znajdujemy relacje: Ernesta 
Niemczyka o wynikach badan ar­
cheolog iczno-arch/tektonicznych zam­
ku w Rokitnicy, Krystyny Sokołow­
skiej o pracach badawczych typu ra­
towniczego cmentarzyska kultury lu-^}-. 
życkiej (w Legnicy przy ul. Spoko? 
nej) z V okresu epoki brązu oraz 
Antoniego Bojakowskiego o sesji 
naukowej poświęconej Witelonowi i 
Legnicy jego czasów, odbytej vi 
1974 roku.

Czytelnicy tomu IX „SL” mogą zo­
rientować się jakie publikacje z fat 
1970—1974 uwzględniają problema­
tykę obszaru LGOM. Cały dział „Re* 
cenzje, omówienia, noty'* (11 pozycji 
wydawniczych) opracował Tadeusz 
G umiński. Natomiast Edward 
niewski sporządził zestawienie PU‘ 
blikacji z zakresu geografii i innych 
nauk pokrewnych, dotyczących LGOM, 
za lata 1970—1972, w dziale „Biblio­
grafia”. w zestawieniu wyszczegól- 
niono ogółem 260 pozycji.

IX tom „Szkiców Legnickich” 1V 
■ dziale „Kronika” zawiera ponadto 
i sPrawozdanie z działalności orgaih' 
! zacyinej, podstawowej (merytorż 

cznej), wydawniczej i finansowi 
’ ro]iVarzystwa Przyjaciół Nauk w l-e' 
• gnicy w

jj Cena egzemplarza została P°b 
■3 v'yzszona do 62 zł. Publikację 
: '-no nabyć w Towarzystwie Prz'j'P 
! Nauk w Legnicy, Rynek 57 lb^ 
j księgarni. TPN dokonuje równio' 
{ wysyłki zamówionych egzempla[^ 

za pobraniem pocztowym.



WIGILIĘ Świąt Bo­
la f i b / żego Narodzenia
|| ' A ’ 1 Zygfryd Wąsik, 
B & f „bohater kwietnia 

1976 r.”, górnik
strzałowy G-34 kopalni „Pol­
kowice”, skończył 38 lat. W 
pierwszy dzień świąt poszedł 
do roboty na drugą zmianę. 
Humor, jasne, nie dopisywał. 
Na przystanek, do autobusu, 
odprowadziły go żona i córka. 
Szli jak na spacer. Te święta 
mają przecież charakter 
szczególnie rodzinny. W 
„klatce”, kiedy zjeżdżał na 
dół, któryś z koiegów szep­
nął: — „Jakby była spra­
wiedliwość, to ciebie spośród
tych dwunastu powinni wy­
brać bohaterem roku”. Czy 
było w tym uznanie, czy wy- 

swoistej więzi — dziś już 
dojdziesz.

Dlaczego jednak te dwa fakty 
znają tak wielkie znaczenie dla 
Zygfryda Wąsika i dlaczego nie za­
pomina o nich teraz, po nadaniu 
mu tytułu ..Bohater roku 1976 ko­
palni ,,Polkowice”? Sam tłumaczy 
to tak:

— Nagroda cieszy zawsze, ale sa­
tysfakcjonuje w pełni dopiero 
•wtedy, gdy ludzie jej nie zazdrosz­
czą. Gdy dostrzegają w niej nie 
tylko glorię i przywileje, ale rów­
nież i to, za co się ją dostało. Jest 
wtedy po prostu akceptacja wyróż­
nienia i to uważam za nieodzowne. 
W.ęc i ten uśmiech kolegów w mo­
ją stronę, gdy zjechałem zaraz po 
otrzymaniu wyróżnienia, i te sło­
wa anonimowego górnika dają tyle 
samo radość., co i sam tytuł. Ja 
bowiem odczuwam to taJk, że te 
laury otrzymałem od swoich towa­
rzyszy pracy.

Mozę na początek jednak o tym, 
f.’; zadecydowało o takiej, a nie in- 
®"ij drodze do tytułu górniczego 
bohatera Anno Domini 1976.

— Mo; rówieśnicy — opowiada 
pan Wąsik, gdy mieliśmy po tyle 
lat, że się w krótkich portkach bie­
gało, rozczytywali się w książkach 
pogodowych: Sienkiewicz, Umiń­
ski, Verne. Marzyli o karierze ma­
rynarza lub żołnierza. A ja n«e 
rozstawałem się z Morcinkiem. 
Chciałem zostać górnikiem. Byio 
to nie mniej marzycielskie niż 
mrzonki koiegów. Ot, chłopak od 
młynarza z kieleckiej wiochy Bał­
tów roi sobie węgiel. A potem? Z 
matką i rodzeństwem po wojnie 
•wielka wędrówka w okolice Clio- 
cianowca. Trochę pogospodarzyli- 
śmy. Nie szło najlep ej. Gospodar­
kę mama zdała na skarb państwa 
ii w poszukiwaniu zarobku znów 
ruszyliśmy w świat. Do Wałbrzy­
cha.

Dziś to wydaje się paradoksalne, 
działo się bowiem pod bokiem wiel­
kiej miedzi. W wojsku zdobyłem 
prawo jazdy, więc rozpocząłem 
pracę jako kierowca. W transpor­
cie leśnym. Przez siedem lat spie­
rały się we mnie sztubacka pasja 
z respektem dla górnictwa. Wia­
domo, w opinii wielu był to prze­
cież fach najniebezpieczniejszy. 
Wtedy zresztą było w tym wiele 
prawdy Wreszcie nie wytrzyma­
łem. Przyjechali agitować do pra­
cy. Kilku się zgłosiło, kopalnia 
podstawiała co rano zakładowy 
wóz. No i trafiłem do „piekła”.

Kopalnia w Nowej Rudzie, a 
szczególnie pole Słupiec, gdzie star­

towałem, należaia do najbardziej 
gazowych. Była najniebezpieczniej­
sza w zagłębiu. Trafiłem między 
starych górników. Przez cztery la­
ta bytem ładowaczem. Ciężko by­
ło. ale sympatii do pracy pod zie­
mią nie straciłem. Od 1968 roku 
przyjeżdżali do zagłębia specjali­
ści z KGHM. Wiadomo, powstają­
ce zagłębie miedziowe potrzebowa­
ło ludzi. Oferowali lepszy zarobek, 
mieszkanie. To były duże atuty — 
wybierali i przebierali. Jasne, cho­
dziło im o najlepszych. Mnie też 
zauważyli, trzy razy jeździłem o- 
glądać to nowe górnictwo, aż wre­
szcie kazałem rodzimie spakować 
manatki i przyjechałem tu. Zaro­
bek większy dostałem, mieszkanie 
w kilka miesięcy. Zona przestała 
pracować (przedtem musieliśmy 
żyć z dwu pensji), mogła wreszcie 
w pełni zająć się domem. Pewnie 
to archaiczne, ale ja uważam, że 
jest to dla kobiety powinność naj­
większa, zwłaszcza gdy jeszcze 
dzieci trzeba wychowywać. Taik 
znalazłem się w Polkowicach.

O
Takie oto fakty kształtowały o- 

sobowość bohatera „Polkowic”. Te­
raz są one już tylko wspomnie­
niem. Procentują jednak w pracy, 
tak znamiennie ocenionej. Przy- 
wykł do rzetelnej roboty, do nie- 
oglądania się za siebie. Wreszcie 
musliał się nauczyć życia wśród lu­
dzi. A przecież łatwo sobie wyo­
brazić pierwsze dni „leśnego” 
człowieka — jak go na początku 
pod ziemią nazywali starzy górni­
cy. Od tego właśnie czasu wierny 
jest życiowej dewizie, która, jak 
sam podkreśla, bardzo mu pomo­
gła: „Zawsze staraj się robić wię­
cej, niż ci sztygar każę” Nie jest 
to łatwe w praktyce. W Nowej 
Rudzie brak doświadczenia nadra­
biał wysiłkiem. Wracał do domu 
wykończony. Z czasem jednak na­
bierał wprawy. A efekt? Stare wy­
gi przyjęły go jak swego. Później, 
jak kaperowano ludzi do miedzi, 
a wybierano tych najlepszych, to 
chociaż miał staż ledwie cztery la­
ta — chętnie ..kupowano” i jego.

Dziś Zygfryd Wąsik pracuje na 
oddziale młodzieżowym. Pierwszym 
w kopalni. Zajmuje się. wraz z sie­
demdziesięcioma kolegami przygo­
towaniem, rozcinką pokładu przed 
rozpoczęciem eksploatacji. Warun­
ki trudne, bo duża wilgotność, a 
ludzie w większości nowi, dojrze­
wający do miana górnika. Jak sam 
powiada, największą teraz satysfa­
kcję ma wtedy, gdy jego podopiecz­
ni otrzymują pierwszy stopień gór­
niczy.

Wąsik w niczym nie przypomi­
na dobrego wujaszika,' raczej sro­
giego ojca Często młodego ostrym 
słowem zgani. Kiedyś przysłał mu 
sztygar pomocmka. pokład był 
trudny, wiercili amonit. Taryfy ul­
gowej nie było. Pomocnik wrócił 
do domu wykończony. Następnego 
dnia „tylko” głowa go bolała, na 
trzeci byl już całkiem zdrów. Albo 
inny przykład. Przyuczał chłopa­
ka na wiertacza. Trzy razy zwracał 
młodemu uwagę, by ten nie wier­
ci! w otworach strzelniczych, bo 
kto w.ie, czasem jakaś resztka zo­
stanie — byty już tragiczne wypad­
ki. A on nic. Odesłał nowicjusza 
do sztygara z błogosławieństwem: 
„innej roboty sobie 'poszukaj”. Na­
stępnego dnia „marnotrawmy” 
przyszedł. Wąsik nawet przeprosin 
nie oczekiwał, nie lubi po prostu 
rozpamtetywać. Chłopak w robo­
cie, a nie w słowach potwierdził, 
iż rozumie co jest grane. Dziś jest 
jednym z najlepszych górników, o- 
peiratorem ładowarki i bardzo do­
brym kumplem byłego nauczyciela.

Pamiętam moje rozmowy z gór­
nikami, tam na dole. Nie lubią 
wielkich stów, są twardzi. Gdy ich 
pytać prayfcładowo o koleżeństwo, 
powiedzą niewiele. Ale jest rów­
nocześnie tak, że jeśli tylko zdarzy 
się jakiś wypadek i trzeba iść na 
pomoc koledze — pójdą bez wa- 
hairńa.

Zygfryd Wąsik — „Człowiek człow ieka potrzebuje, człowiek musi na 
człowieka liczyć...”. Fot. Krzysztof Raczkowiak
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TOMASZ KALICKI

Koledzy Zygfryda Wąsika mó­
wią tak:

— Mocny człowiek, ale sprawie­
dliwy. Gdy rozpatrują jakąś spra­
wę w kolektywie — jest obiektyw­
ny. Taką samą miarę przykłada 
do wszystkich bez względu na sto- 
p:eń zażyłości. Każdą sprawę bada 
szczegółowo.

— Wie pan. to jest facet, który 
do „Polkowic" przyszedł jako ła­
dowacz. Dziś jest łachmanem. Ma 
papiery operatora na wszystkie po­
jazdy. Na Barbórkę otrzyma! pier­
wszy stop:eń górniczy. Tak, to 
wszystko w osiem lat. Słowem zro­
bi! karierę, ale my wiemy, że śro­
dkiem do niej była praca. Dziś jest 
w pewnym sensie na „świeczniku”, 
mógłby trochę „odcinać" z wypra­
cowanej opinii. On tego jednak n:e 
robi. Powiem jak dzisiaj było. 
Sztygar polecił mu wykonać dwa 
przodki, a on zrobi! trzy i jeszcze 
w szybiku nawiercił. W efekcie 
ludziom lżej pracować, bo powstał 
drugi o"wór wentylacyjny.

— Była taka historia w zeszłym 
roku. Jeden z elektryków pod zie­
mią doznał otwartego złamania no­
gi. Zjechała pielęgniarka. Chłop 
wyje z bólu. Kość rozerwała but 
i sterczy. Kobieta, choć niby przyz­
wyczajona stała bezradna i prze­
rażona. Wtedy Wąsik powiedział 
krótko: — Dajoie nóż. Naciął but, 
ulżył koledze. Człowiek przestał 
wyć, właśnie nadchodził lekarz z 
zastrzykiem uśmierzającym ból.

Tych faktów i rozmów było jesz­
cze -wiele. Myślę, że w tym najwię­
kszym sukcesie, w autorytecie zdo­
bytym wśród towarzyszy pracy de­

cydujący udział ma jednak ta pa­
sja, która g-o skierowała do zawo­
du. Sam zresztą powiada, że nic 
nie zmieniło się w jego sentymen­
cie do górnictwa, chociaż z dnia 
na dzień jest ono inne. W Nowej 
Rudzie pięćdziesiąt metrów chodni­
ka wydrążyć na miesiąc to byio 
dużo, dziś sto pięćdziesiąt to nor­
malka. Miał również szczęście, że 
tę swoją pasję realizował w wa­
runkach najtrudniejszych, ale 
wśród najlepszych — na wydzia­
łach pościgowych. Górnicy będą 
wiedzieli doskonale o czym mowa.

fgggsw EST WIECZÓR.
I Spóźniony obiad, 

g rai I czy raczej wczesna 
fik. _ --k kolacja. Siedzimy 

prZy siole w piąt­
kę, Zygfryd, jego żona Alek­
sandra, córka Elżbieia i te­
ściowa. Zachwycamy się spe­
cjalnością pani domu — go­
łąbkami.

— Powiem panu jeszcze 
jedno: człowiek człowieka 
potrzebuje, człowiek musi na 
człowieka liczyć, wreszcie 
człowiek człowieka po tym 
jak pracuje poznaje i na dłuż­
sza, metę taka ocena nigdy 
nie jest mylna.
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Rośnie ilość taboru WPK, mnożą się awarie, stanowisk naprawczych w bazie nie przybywa.

Michał Łucki, zwany ,zlo||

O
Wiele 

Stefan Podjedzie

POdiedZie ° °2naC2One' SOdzinie, nle p0dJeti2ie

oznaczonej godzinie, czy nie podjedzie...

Stosy listów i dziesiątki * 
nów do reaaKcji, w Których ■: 
wane są najprzeróżniejsze 
jaKie piata ludziom kornik 
dają jednoznaczny jej obrazr 
stniab- teraz z zimna liuffi.® 
żerów oczekujących na autolj 
to także jej obraz. Któż^j.'.^ 
p ó łgod zin ny m ocze ki w as 1|
zie, nie życzył chociaż 'raiI 
cownikom WPK wszystkimi 
gorszego? Z usług przeds;ę&-« 
korzysta dziennie sto tysk^ł 
Wystarczy, że z każdego '■ ;* 
pasażerów tylko jeden ■ 
zi i już będzie sto skarg. ll» 
żo. A jak obrazi się pi^u 
dego tysiąca... 1

Czy jest taki kierowca. Jg 
choć raz nie zostałby obr*;.I 
wyzwiskami? Choćby 
że pozwolił sobie jeść śn^ 
że czekał na swój kurs, że 
trafił na zły humor pasaZ'lJ 
w ogóle czy jest taki k1/.;^ 
który chociaż raz nie ,n 
ty rzucić w diabły tego ^.1 
kiego i znaleźć się gdzieKJ« 
byle dalej od tego kieratu 
dżenia godzinami w kółko 
samych ulicach z prędko50/; 
dziestu kilometrów na 
dwuminutową przerwą ua P; k 
bo bez przerwy, kiedy 
woduje opóźnienia? Być 
tego . rozzłoszczonego thjnl b® 
rnożliwość rozprostowania 
Ptcia ciepłej herbaty, zaP®ue.H 
o sekundniku? Móc 
normalny człowiek 
teąlety, a nie z „Lasku/ 
skiego” czy jakiegokol^,;,^ 
go lasu przy drodze? 
P^blemy, ale to też

Kierowcy są tymi, ua.. Al 
najczęściej skupia się c.aL^S 
Pasażerów. Tymczasem 
rowcy jeżdżą na okrąg^ Ach T 
dniem, bez niedziel. ' 1



Za kilka dni nikt nie pozna, że w tym autobusie była taka dziura. Podjedzie o oznaczonej godzinie, czy nie podjedzle...

Czasem trudno zrozumieć te kłopoty z taborem, bo tyle stoi autobusów i jakoś nieśpieszno im na trasy.

fflERZEM
bót i świąt. Gdyby kierowcy wy- 

1 korzystywali należne im ustawo­
wo dni wolne od pracy, codziennie 
z bazy nie wyjeżdżałoby kilka wo- 

■ zów. Kierowców brakuje, na jeden 
autobus przypada ich 1,3, gdy tym- 

>■ czasem w kraju wskaźnik ten wy- 
średnic 1,7. W tej sytuacji 

d.^Jęucja WPK stara się zapewnić 
, kazciemu z nich dzień wolny przy­

najmniej raz na trzy tygodnie...
; Brakuje autobusów. Jest ich w 

naszym WPK 158. W „szczycie'’ 
musi ich jezdzić 115, jeżeli poda­
ne na przystaniach rozkłady me 
mają być zwykłą fikcją. Powinno 
być przynajmniej 10 procent re- 

. zerwy, żeby można było wysiać 
na trasę autobus, gdy inny się 
zepsuje. Powinno być, ale dobrze 
jest, gdy ma się w rezerwie przy­
najmniej jeden... Wystarczy kilka 

i! awarii...
Dziennie w warsztatach WPK 

wykonuje się średnio 160 napraw 
bieżących. Do tego dochodzą a- 
warie, przeglądy, remonty. Brak 
części zamiennych idzie w parze 
z wadami konstrukcji autobusów. 
Silniki autosanów często się psu­
ją. Zastępca dyrektora d/s tecn- 
nicznych Konrad Misz pokazuje 
tłok z takiego silnika — nie wy­
trzymał nawet 20 tysięcy kilome­
trów. Leży na stole podziurawiony 
i poszarpany. Ile takich tłoków- 
Nikt by nie policzył. Autosany sta­
nowią prawie trzydzieści procent 
taboru. Co więc zrobiono? Pojecha­
no do Płocka, załatwiono sześć sil­
ników od bizona super i wmon­
towano je do autosanów. Jak na 
razie spisują się świetnie. _

Nie jest to jedyny przykład. 
Przydzielo-no przedsiębiorstwu trzy­
dzieści prototypów jelcza 2. Co któ­
ry wyruszył na trasę, a szczegól­
nie na linię 40 lub 45 wracał z 
połamanvmi resorami. W fabryce

powiedzieli, że autobus nie nada- 
je się do komunikacji miejskiej i 
problem mieli z głowy. Oni tak, 
ale nie WPK, dla którego każdy 
autobus jest na wagę złota. Po­
myśleli więc tutejsi racjonalizato­
rzy. i to skutecznie — własnym 
przemysłem wzmocnili resory i 
przestały trzaskać. Nie wiadomo, 
co na to konstruktorzy z Jelcza, 
którzy twierdzili, że takiej mo­
żliwości nie ma.

W warsztatach WPK dorabianie 
części własnym przemysłem sta­
ło się już zwyczajem. Bo części 
nie ma, a autobusy jeździć muszą! 

Jest to tutaj zasada naczelna. Je­
żeli brakuje części, to się je do­
rabia. Jeżeli brakuje kierowców, 
za kierownicę siadają pracownicy 
administracji i to często bardzo 
wysokiego szczebla. I nikogo to 
nie dziwi.

Zaangażowania, żeby mimo 
sk-omnych środków komunikacja 
jako tako działała, tutaj nie bra- 
kuie. Oczywiście, jak w każdym 
innym przedsiębiorstwie, są i tu­
taj lepsi i gorsi; są tacy, jak me­
chanicy Kazimierz Dwojak, Emil 
Fedo-rczak, Andrzej Kołomiński 
(brygada ZMS1 których mimo 

młodego wieku już stawia się za 
przykład; tacy ja-k Michał Łucki, 
który przywraca wygląd wszyst­
kim zdewastowanym autobusom i 
— gdyby zaszła potrzeba — wy­
klepałby chyba z blachy całą ka­
roserię; tacy, jak dyspozytor An­
drzej Barffus. który zgodził się 
być na stanowisku w Wigilię, w 
noc i dzień noworoczny, a w dniu, 
kiedv odwiedzaliśmy przedsiębior­
stwo, kończył właśnie osiemnasto­
godzinną zmianę. Oczywiście, są 
i mechanicy, którym daleko do 
pracowitości; są kierowcy aroganc­
cy, nieuprzejmi. Różni są tu ludzie. 
Jak wszędzie.
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zajmuje- 
Ponieważ

w nauce 
staramy ;

moralnych 
specjaliści.

jąc S'.ę do sjormul&wanla progra­
mu działania harcerstwa w no­
wym systemie edukacji narodowej. 
Pod opieką harcerzy znajdują s‘ę 
wszystkie miejsca pamięci narodo- 

mieli robotnicy. studenci, 
inteligencji, co by

i, które stawiają nas w 
współgospodarza ' sżkoiy. 
samych zależało, czy po-

— Znakomita. Ponad 90 proc, ca­
łej kadry stanowią uczniowie i 
nauczyciele, a więc ludzie najbar- 

reaiiami codzien-

wie 
się 
maniaków, _ 
wprawdzie. Jęcz takich „nie z 
tego świata”. Ale z owych tak­
że czasów pozostała opinia, 
że harcerz to ten, co potrafi 
poradzić sobie w najdziwniej­
szych sytuacjach.

Kiedy więc trzy lata temu 
okładem okazało Sxę, ze Ził? dwa 
su ja ao roli monopolisty w azie- 
aziiiie organizacji życia uaKze ucz­
niów szkoI ponadpodstawowych, 
starzy harceize wiedzieli, ze i 2 
tym zaaaniem sooie poradzą. Dziś 
mogą juz podsumować, rozliczyć 
się z osiągnięć 1 biędow, zapla­
nować przyszłe działania. Harcerze 
z województwa legnickiego doko­
nali ias.ego oilansu w czasie Uno- 
rągwianej Koiuerencji Instruktor­
skiej j dyskusji przed vl zjaz­
dem związKu. u to, jak wypad! 
ów bilans, zapytałam KOmenuanta 
chorągwi — Komana Szaięgę.

— Zacznijmy od przemian, jakim 
uległo narcerstwo w ciągu kilku 
ostatnicn lat...

— Nowy cl&p naszej działalności 
rozpoczął się wtedy, gay weszl.ś- 
my do szkól ponadpodstawowych, 
jako jedyna organizacja młodzieży 
uczącej s.ę. Natozyto to na nas ca­
ły szereg nowych zadań 1 obowią­
zki... Związek Harcerstwa Pol­
skiego stal się bowiem organiza­
cją o bardzo dużych, możliwoś­
ciach oa działy wamui na dzieci i 
młodzież. W naszych szeregach 
znaleźli się młodzi ludzie w wie­
ku od lat siedmiu do dwudziestu, 
musieliśmy więc stworzyć komple­
ksowe plany pracy wychowawczej, 
pozwalające na rzeczywiste 1 sku­
teczne kształtowanie postaw ucz­
niów. Otrzymaliśmy wiele nowych 
upraw ni e ń, 
pozycji 
Od nas ~ ______ f
trafimy wykorzystać te nowe moź- 
Uwości, czy sprostamy zadaniom, 
jaw.e przed nami postawiono i nie 
zawiedziemy nadziei, jakie w nas 
pokładano.

— Jak oceniacie sami siebie?
— Myślę, że wyszliśmy z tej pró­

by obronną ręką, więcej nawet _
zakończyła s.ę ona sukcesem. Jest 
nas w tej chwili w województwie 
51 tysięcy i stanowimy dokładnie 
0t),6 proc wszystkich uczniów. Ta- 
ka liczebność pozwala nam m

je obozciąrek, 
gdzie nas potrze 
wyprzedzać społe. 
wanie.

. Harcerstwo ma swój duży u- 
dział ,v organizowaniu rekreacji i 
wypoczynku dzieci i młodzieży...

— Mamy 2 tym niemało kłono- 
low, szczególnie w dziedzinie or­
ganizacji wypoczynku letniego ; 
rncioego. Bardzo skromna baza óe 
pozwala nam teraz na zwieks-e- 

,haTcer’-'J w obozach 
tulko0lnr Kiae 'Ujeżdża na nic 
t</lJco około 20 proc, wszystkich 
członkom zhp. Pows( ■ *

Jawor ki
Jawor, Złotoryja, Polkowice Glo- 
Bów, Kunice; projekiujemn adapla- 
na wTn11 ^udvnk6w POs:tolnWb 
na wsi na harcerskie stanice ,n>, poczynku. Poszukujemy Xńtaź 

ESZCZE parę lat 
temu istnienie w 
szkole średniej 
czterdziestoosobo­
wej drużyny har- 

%.=i pracującej jako
tako, zwyklo się uważać za 
niemały sukces, jako dowod 
dużych zdolności drużynowe­
go, samozaparcia samych 
harcerzy oraz wyjątkowej ży­
czliwości szkolnych władz. O 
harcerzach — nastolatkach 
mawiano wówczas poblażli- 

„harcerzyki” i traktowało 
ich jak nieszkodliwych 

sympatycznych

i jato takich rekomendować- 
regi bratnich
a najlepszych - do PZPR-

— Czym więc zajmują sit. 
Łaniej "byłoby chyba potme-

ss
!e istnieje szczep w sk‘a^lkuna_ 

Harcerze rozwijają 
swoje zainteresowania w 
ińejsrych klubach specjalnoscio- 
wych; technicznych, artystycznych 
naukowych i osiągają w UW 
pracy znakomite rezultaty. Je^ 
my decydującym ogniwem w s-kol 
nej zarzadnosci. W końcu to - 
cjatywy ZHP powstał Kodeks b- 
cznia, naszym więc zadaniem jest 
także troska o to, by był on sku­
tecznie i w pełni wprowadzany w 
życie. Wzięliśmy udział w dys.uisji 
nad programem nowej dziesięco- 

snego regionu, przyczynił się do 
wyboru zawodu 1 określenia wła­
snej drogi życiowej, przynajmniej 
niektórych harcerzy.

— Skuteczność 
działania w najwię 
zależy od 

szit^nej. „Nie ma 
dobrej szkoły bez dobrego harccr- 
stwa ' — to hasło i zasada naszej 
codziennej działalności. Jesteś:..u 
obecni we wszystkich działaniach 

sitki, pomagają. uobi. 
la nam się : różny

^mów materiaSyćt Tur^'

/-V rodzicami nasziich hnr--,

wciągnąć do wspót^,.S'fa “nse’« 
tak przypadki bar‘d-o n’ióv ° K’1 ' 
0 dci łatwiej i si™;° ni?’>.ezne. .4 
wchotoyu-ać młodych A’,'V "iOŻ”a 
mc wspóldziaittt„l -P°d-
stwo, rodzina... " "ko,tt- harcer-

~ Dziękuję za rozraow(;

ANNA STOKROCKA

rze osią.gcik więcej niż przeciętne 
wyniki, pomagamy sobie wzajem­
nie. Powstał odrębny system, pre- 

bardzo dobre efekty 
i pracy snołecznei _  

nowego modelu ^^zamiesz^ 
^T^r^o świet­

lice. domy ^"Y^jbłiższą przysz-
— Zadania na naju» 

łość? , rinn kampanii przed
Dalszy C’a5 - realizacja

VI zjazdem Bohate^'-
chomągwianei ka^P ub,'^ się, o 
Chorągiew legnij ■ „ d„wnikow 
nadanie '^uiedmowego. Chce- Pracy Zagłębia Mle^l̂ eci i mło- 
my mocno kds;;aitować w
dzicz z regione- , osiągni?ć na- 
nich poczucie du^J drżymy do te- 
szego województwa. ■ ^Qly z nQ. 
go, by ludzie ^e’je wzorem dla 
szego re^-onu .Stj irh hi, pielęgrto- 
wszystkich .’ je~ zallfodowe.
wmo rodzinne ^c’^óiniejSze 
Harcerze P0-^ ,dobywając
problemy zagłębia, -ao - . 
Naiwności „aj-
s-a znajomość z zawoou 
bardziej u nas Potr3e^"? . dar­
libyśmy, żeby ten P-e ,,.ia.- sorawd łtfa 

twa. Uczestniczymy w licznych 
pracach społecznie użytecznych, 
pamiętając przy tym, że wycho­
wanie przez.pracę tylko wtedy jest 
skuteczne, gdy praca ma jasno o- 
kreślony cel i została dobrze zor- 
ga nizow an a; obj ęliśmy 
'iw<i terenami zielonymi 
stach, na wsi natomiast 
my się zadrzewianiem, 
jednak zadaniem najwa 
każdego ucznia jest nau 
my do tego, by wszyst

dziej
nego dztalama. Dążymy jednak do 
tego, zęby większy udział w ka- 
drze —' '■
przedstawiciele
zapewniło większą liczbę snecjais- 
stom,, bardro potrzebnych w pracy 
klubów specjalnościowych. Prowa­
dzimy pracę z instruktorami dba­
my o to, by byli to l 
wy-.szych. walorach 
1 ideowych, dobrzy

— Wasi sojusznicy?
— Mamy ich bardzo wielu. Bard-n 

dobrze ukiada nam się współpraca

■ Pak'!^em- L£ u “TSe- ?’P0!ufca- 

doce”i«ją na;
ze uispóldtrii- 
mi zakładami

jemy. Stommy się być organiza­
cją niezbędną młodemu człowieko­
wi, organizacją, w której każdy 
znajduje dla siebie pole do dzia 
tania, niezależnie od zamteresowah. 
Ja..o pierwsza w życiu dzieci i mlo- 
aziezy organizacja ideowo-nolity- c^.a dziaJamy tak_ by skupjć wq_ 
Kol siebie jak najszersze kręgi w-. 
nw.w. by wyzwalać ich społeczną 
aktywność 1 me marnować jej by 
wijehowywać młodych na zaanga­
żowanych. świadomych oh,„„mmi

Fot: Adam

w saóo-ię, 8 stycznia, ogiaszoz^ 
Wrocławiu rezultaty XXIV 
„Słowa Polskiego” na dziesięciu 
lepszych sportowców i pięciu trenerów 
Dolnego Śląska. W gronie Iswwmów 
nie zabrakło przedsta wicieli wojewóa^. 
twa legnickiego. Wśród sportowców oa 
piąty® miejscu znalazła się czwórką 
akrobatów Górnika Złotoryja - vS. 
sław Antonowicz, Słrwonńr Hałada, 
Wojciech Swietik, Bogdan Zając 
mistrzó**” świata z Saarbruecken. 
gronie trenerów czytelnicy „Slowj 
Polskiego" na cztrartyrr. miejscu skls- 
sylikowali wychowawcę mistrzów 
świata Zygmunta Biegają.

23 stycznia rozpoczną się rozgrywki 
bokserskie o Puchar Polski, w 
rych wystąpią wszystkie zespoły eks­
traklasy i II ligi Beniaminek I ligi 
Zagłębie Lubin znalazł się w grupie 
II. a jego przeciwnikami będą Moro 
Jelcz Oława. Zawisza Bydgoszcz i Wy­
brzeże Gdańsk. Legnicka Miedź zna­
lazła się w grupie V2H raizem z GKS 
Jastrzębie. Metalem Tarnów i Moto­
rem Lublin.

Nie powiodło się reprezentantom wo­
jewództwa legnickiego vr piłce ręcznej 
juniorów w eliminacyjnym turnieju o 
Puchar Miast Legnica zmierzyła s*.ę 
z Jelenią Górą, Wałbrzychem. V.’roc- 
ła-wlem i Zieloną Góra, zajmując do­
piero czwarte miejsce za Wrocławiem, 
Wałbrzychem i Zieloną Góra.. Oto wy­
niki zespołu legnickiego: Legnćca — 
Wałbrzych 13:22 Legnica — Jelenia 
Góra 11:11. Legnica — Wroera-w 14:17, 
Legnica — Zielona Góra 14:15

Nasz Czytelnik Kazimierz Białecki w 
Legnicy zwrócił się z prośbą o infor­
mację dotyczącą org3<a.zoivanych w 
•województwie legnickim kursów in­
struktorów piłki nocnej Pragniemy po­
informować, że tym: zagaón-ieniams we 
wszystkich dyscyplinach zajmują się 
okręgowe związki lub społeczne sekcje 
Wojewódzkiej Federacji Sportu w Leg­
nicy, ulica Głogowska 16. teł. 283-29. 
W sprawach kursu piłkarskiego pro­
ponujemy bezpośrednie skontaktować 
się z Okręgowym Związkiem Piłki Noż­
nej mieszczącym s.ę przy ulicy Roose- 
velta 1.

❖
Jutro. 15 stycznia, na basenie przy 

ulicy Mickiewicza w Legnicy rozpo­
czyna się kolejna edycja turnieju — 
wieloboju oldboya organizowanego 
przez legnicki Ośrodek Sportu ; Re­
kreacji Zapoczątkują go zawody pły­
wackie na dystansach 25 i 50 metrów 
stylem dowolnym, klasycznym i grzbie­
towym. Początek zawodów o godzinie

resowanych poJajemy terminy pozo­
stałych zawodów: tenis stołowy — 1> 
lutego w Szkole Podstawowej 19, nar-

W wieloboju, który potrwa przez cały 
rok mogą uczestniczyć wszyscy chętni.

Ośrodek Spartu i Rekreac
sp«to^ego. czynna iev" 
"1? W godzinach u_ls w 

SaH sportowi
Sowskiej u. 3 pr23



r
AZDA dyskusja 
legnickich, i nie 
, lylko. kibiców i fa-

- ; \ chowców o siat­
kówce zaczyna się 

od wspomnień z przełomu lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych. Padaja w niei dwie na­
zwy — Sparta, a potem Hut­
nik Legnica. Prowadzona 
wówczas przez Adama Groh­
mana drużyna siatkarzy z po­
wodzeniem walczyła w Ii li­
dze. Trener i działacz w jed­
nej osobie oraz zawodnicy 
stanowili zwarty kolektyw, po­
trafili walczyć z najlepszymi.

W tych właśnie i kilku następ­
nych latach wyrośli tej klasy za­
wodnicy jak Jerzy Klicki. Ludwik 
Grozik, Andrzej Makuch, a w póź­
niejszym czasie Stanisław ! Fran­
ciszek Turczynowie, Bolesław Sza­
frański. Franciszek Danielewicz, 
Tadeusz, Ryszard i Bolesław Ję- 
drośkowie, Zygmunt Janik czy też 
Władysław Sałamacha. Cała siła 
zespołu polegała przede wszystkim 
na nawia.zaniu współpracy ze szko­
łami i dobrej propagandzie tej dy­

Fot. Tadeusz Szwedscypliny, polegającej na organizo­
waniu — oprócz mistrzowskich — 
atrakcyjnych turniejów z udziałem 
czołowych zespołów polskich i za­
granicznych.
.^Okres ten należy już do prze- 

( .ości. Co jakiś czas siatkarze
zmieniali mecenasów. Ze Sparty 
przeszli do Hutnika, -a następnie 
do Legniczanki i SZS AZS. Wyda-
wało się, że ta ostatnia zmiana 
barw odnowi siatkówkę, która po 
spadku z II lig- walczyła w lidze 
dolnośląskiej. Wychodzono z zało­
żenia, że łatwiej będzie przekazy­
wać uzdolnioną młodzież z MKS 
do AZS niż do innego klubu i stąd 
też doprowadzono właśnie do fuzji 
Legniczanki z AZS. Założenia były 
w dużym stopniu uzasadnione, 
zwłaszcza że w MKS „Ikar” sport 
ten zawsze traktowano poważnie; 
a z klubu tego wyrośli między in­
nymi Czesław Szukszto występują­
cy w AZS Wrocław, Witold Wag­
ner we wrocławskiej Gwardii i Jó­
zef Pytel w Chełmcu Wałbrzych. 
Praktyka rozczarowała działaczy i 
trenerów. Legnicki AZS był tylko 
filią klubu wrocławskiego, a po 
zmianach w podziale administra­
cyjnym zainteresowania Wrocławia 
bacznie zmalały, co oczywiście 
l/usiało spowodować duże kłopoty 
organizacyjne i finansowe.

Legnica nie stanowi wyjątku na 
mapie województwa. O bogatych 
tradycjach siatkówki można z po­
wodzeniem mówić w Głogowie i 
Lubinie. Z Głogowa wywodzą się 
między innymi Piotr Królak (AZS 
Olsztyn), Wojciech Łoboda (AZS 
Gorzów), Renata Rylska (AZS Po­
znań) i grający w AZS Wrocław 
Krzysztof Gładysz. Przedstawiciele 
tego miasta walnie przyczynili się 
do zwycięstwa reprezentacji daw­
nego województwa zielonogórskie­
go (rok 1975) w Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży, nie mó­
wiąc już o innych sukcesach w 
skali ogólnopolskiej.

Dobra praca z młodzieżą prowa­
dzona jest również w lubińskim 
MKS „Cuprum” i w innych ośrod­
kach województwa. Szkolny Zwią­
zek Sportowy poświęca tej dyscy­
plinie dużo uwagi i w rezultacie 
niemal każdego roku odkrywamy 
nowe talenty. Po opuszczeniu mu­
rów szkolnych słuch o nich jednak 
ginie. Jedni nie mogąc się porozu­
mieć z klubami rezygnują, podej­
mują studia i przenoszą się do klu­
bów akademickich dużych .środo­
wisk. Jak dotychczas nikt jakoś 
specjalnie nie stara) się ich zatrzy­
mywać. Nie byli przecież piłkarza­
mi czy bokserami. Z drugiej strony 
w większości sekcji trenerzy byli 
zarazem działaczami i organizato­
rami. Sekcje siatkówki traktowano 
i traktuje się nadal z pewną rezer-

ZYGMUNT ŁUSZCZ
Nie czynią tego jedynie działacze 

sportu szkolnego- Stąd leż w rejo­
nowych i wojewódzkich rozgryw­
kach uczestniczą prawie wszystkie 
szkoły, a wiele z nich posiada już 
w tej chwili bardzo mocne zespoły. 
To samo dotyczy międzyszkolnych 
klubów sportowych w Głogowie, 
Legnicy. Lubinie i Złotoryi, które 
ma^ą dobre drużyny dziewcząt 
i chłopców występujące w lidze 
wojewódzkiej i klasach niższych. 
Ciesząc się z tego nie należy za­
pominać, że w MKS nie można za 
długo występować. Po skończeniu 
szkoły ponadpodstawowej trzeba 
pożegnać się z klubem i szukać o- 
parcia w sekcjach innych klubów. 
Te, jak już. podkreślaliśmy, nie in­
teresują się zbytnio tą grupą mło­
dzieży. Powstaje więc błędne kolo, 
z którego jak dotychczas nikt nie 
potrafi! znaleźć rozsądnego wyj­
ścia. Dlatego też mając bardzo do­
bre drużyny młodzieżowe nie mo- 
.żerny z seniorami wyjść poza obręb 
województwa i wprowadzić przy­
najmniej jedną z drużyn do roz­
grywek centralnych.

Przed kilkoma miesiącami po­
wstała w Legnicy społeczna sek­
cja piłki siatkowej przy Wojewódz­
kiej Federacji Sportu, która w naj­
bliższym czasie zostanie prżekształ- 
cona w samodzielny Okręgowy 
Związek Piłki Siatkowej. Działacze 
sekcji mając dobre rozeznanie w 
terenie szybko zorganizowali roz­
grywki mistrzowskie'. W klasie wo­
jewódzkiej mężczyzn występują 

. Chrobry Głogów, AZS Legnica, 
MKS Ikar Legnica i Bizon Jawor, 
w tej samej klasie kobiet SZS AZS 
Głogów, MKS Cuprum Lubin i Stal 
Chocianów. Klasa A mężczyzn 
składa się z MKS Złotoryja, Tech­
nika Jawor, Chrobrego Głogów, 
Ikara Legnica i Chojnowianki, a 
żeńskie zespoły AZS Legnica i 
chojnowskiego Dolpakartu walczą 
w klasie A wojęwództwa jelenio­
górskiego.

Rozpoczęcie rozgrywek to tylko 
pierwsze poczynania sekcji siat­
kówki. Główną uwagę postanowio­
no skupić na zajęciu się młodzieżą 
i sensownym przekazywaniem jej 
do klubów sportowych. W sukurs 
działaczom przychodzą trenerzy. 
Jest ich w województwie kilkuna­

stu. Wystarczy wymienić Jerzego 
Neugebauera, Jerzego Staszyńskie- 
go i Jerzego Gawrona z Głogowa. 
Czesława Michalskiego z Lubina, 
Antoniego Kuchciaka, Antoniego 
Bocheńskiego, Wincentego Śliwę 
i Barbarę Radzińską z Legnicy. W 
głogowskiej „jedynce” i Liceum O- 
gólnokształcącym funkcjonują spe­
cjalistyczne klasy sportowe.

Wszystko to pozwala przypusz­
czać, że siatkówka w szkołach za­
głębia miedziowego nadal rozwijać 
się będzie w sposób prawidłowy. 
Cała jednak rzecz w tym, aby n.ie 
dopuścić do tradycyjnego — w na­
szym regionie — marnowania ta­
lentów i przechodzenia ich do in­
nych województw. Wydaje się 
sprawą pierwszoplanową potrzeba 
doprowadzenia do nawiązania kon­
taktów klubów sportowych ze 
szkołami i rozpoczęcia stałej współ­
pracy. Trzeba też zastanowić się 
nad wytypowaniem tak zwanych 
sekcji wiodących w siatkówce ko­
biet i mężczyzn. Do nich to właśnie 
powinno się kierować najlepszych 
sportowców, gdyż tylko w ten spo­
sób można w stosunkowo krótkim 
czasie uzyskać wysoki poziom po­
zwalający na wprowadzenie przed­
stawicieli województwa legnickie­
go do II ligi. Równie ważnym za­
gadnieniem jest potrzeba zobowią­
zania wszystkich bez wyjątku dru­
żyn posiadających seniorów do pro­
wadzenia zespołów juniorów.

IATKÓWKA w za­
głębiu miedziowym 
ma bodajże najlep­
sze warunki jeżeli 
chodzi o boiska '

sale. Tych obiektów i urzą­
dzeń mamy stosunkowo dużo 
i nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby ten widowiskowy sport 
stale się rozwijał. Jeżeli do­
prowadzi się do spełnienia 
niezbyt wygórowanych postu­
latów, stać nas będzie, podob­
nie jak w latach poprzednich, 
na przejście z roli Kopciuszka 
do grona liczących się o- 
środków siatkówki w kraju.

SPORT

rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej i niższych Okręgo­
wy Związek Piłki Nożnej w Legnicy 
zaplanował kilka atrakcyjnych turnie­
jów zimowych. Pierwszy z nich — o 
przechodni puchar przewodniczącego 
WKKFiT, z okazji 32 rocznicy wyzwo­
lenia miasta — odbędzie się 15 i 16 
stycznia w sali Ośrodka Szkolenia 
Wojsk Łączności, a udział w nim 
wezmą: Chojnowianka, Prochowi czan- 
ka, Górnik Złotoryja, Konfeks Legni­
ca, reprezentacja OSWL i Miedź Leg­
nica. W tydzień później, 22 i 23 stycz­
nia, w Głogowie rozegrany zostanie 
tradycyjny, czwarty, halowy turniej 
piłkarski o puchar naczelnika miasta. 
Do udziału w tej imprezie zaproszono 
Górnika Polkowice, Chojnowiankę, 
Stal Chocianów. Zagłębie Lubin, Miedź 
Legnica, zespoły województwa zielono­
górskiego oraz gospodarzy — Chrobrego 
Głogów Legnica będzie organizatorem 
kolejnego turnieju — również z okazji 
rocznicy wyzwolenia — w dniach 5 
i 6 lutego Wezmą w nim udział Chro­
bry Głogów. Zagłębie Lubin, Górnik 
Polkowice. Konfeks Legnica, Miedź 
Legnica oraz reprezentacja wojewódz­
twa na turniej Michałowicza.

Władze OZPN zaplanowały także 
pierwszy turniej zimowy o puchar pre­
zesa OZPN .Spotkania te z udziałem 
zespołów klasy międzywojewódzkiej, 
wojewódzkiej i A (razem 30 drużyn) 
odbędą się w dniach 2 i 9 lutego, 
2, 9 i 16 marca W pierwszej’ rundzie 
spotkań — 2 lutego o godzinie 13 — 
dojdzie do następujących pojedynków: 
Prochowiczanka — Zagłębie Lubin, 
Granit Borów — Górnik Polkowice, 
Warta Bolesławiecka — Kuźnia Ja­
wor, Victori-a Rzeszotary — Stal Cho­
cianów, LZS Gaworzyce — Chrobry 
Ib Głogów, Odlewnik Gromadka — 
Konfeks Legnica, Odra Ścinawa — 
Miedź Ib Legnica, LZS Czaple — 
Górnik Ib Polkowice, GKS Żukowice
— Chojnowianka Ib, LZS Ruszowice — 
Górnik Złotoryja, LZS Mściwojów — 
Zamęt Przemków, Cement Raciborowi­
ce — Zagłębie Ib Lubin, LZS Grodziec
— Chojnowianka, LZS Kłobuczyn — 
Miedź Legnica, Huragan Proboszczów
— Chrobry Głogów.

O
Bardzo dobrze spisują się tenisistki 

stołowe Zagłębia Lubin w spotkaniach 
o mistrzostwo I ligi. Po dwunastu spot­
kaniach zajmują drugie miejsce w ta­
beli i ustępują jedynie bezkonkuren­
cyjnej Spójni Warszawa. W sobotę i 
niedzielę lubinianki wystąpiły właśnie 
w Warszawie wysoko przegrywając 
spotkania 2:8 i 1:9. Ich koledzy z Ligi 
drużyn męskich podejmowali również 
Spójnię Warszawa 1 dwukrotnie wy­
grali po 13:5. W obu meczach punkty 
dla Zagłębia zdobyli: Florczak — 8, 
Błauciak — 6, Kaniak — 5, Pawlak — 
4 oraz w grach podwójnych Błauciak 
i Kaniak — 2, Florczak i Pawlak — 1. 
Po 14 spotkaniach zawodnicy Lubina 
zajmują piąte miejsce w tabeli za 
Włókniarzem Łódź, AZS Gliwice, AZS 
Gdańsk i ROW Rybnik.

Tylko pięciu bokserów 
dziowego ł..v.av—— ---» 
liście 
lepszych pięściarzy w 
kategoriach w kraju, 
sy lików ano w wadze 
Wiesława ............

7 zagłębia mie- 
znalazło się na tradycyjnej 

^Przeglądu Sportowego” na naj- 
poszczególnych 

Najwyżej skla- 
lekkośredniej 

Niemkiewiczą, któremu przy- 
znano drugie miejsce. A oto miejsca 
pozostałej czwórki: w wadze muszej 
Zdzisław Lipiński — czwarty, w po 
Średniej Ryszard Mruk - dziesiąty, ' 
lekkośrednlcj Bronisław Suchecki 
szósty 1 w oieżklej Ryszard Cal - 

(Z.L.)
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rynek miedzi 
w krajach 

kapitalistycznych w 19«t R.
Przygotowany niedawno przez 

„Bank of America” raport na te­
mat sytuacji na rynku miedzio­
wym, przewiduje wzrost światowe­
go zapotrzebowania na miedź ra­
finowaną w roku bieżącym o 15 
proc., natomiast w 1977 r. o dal­
sze 7—8 proc. Według opinii eks­
pertów, wykorzystanie miedzi w 
ciągu następnych 10 lat będzie 
wzrastać w związku z przyrostem 
ludności i rozwojem urbanizacji — 
wzrost ten będzie jednak powolny.

Według danych „Bank of Ame­
rica”, światowe wydobycie miedzi 
w 1975 r. spadlo do 7,4 min ton, 
tj. o 8 proc., przy czym udział USA 
w ogólnym światowym wydobyciu 
wynosił 17 proc., a Kanady i Chi­
le — po 10 proc.

W omawianym roku także 
zmniejszyła się światowa produk­
cja miedzi rafinowanej — do 8.2 
min ton, tj. o 8 proc. Jak oceniają 
eksperci, niewielki stopień wzrostu 
mocy produkcyjnych w wydobyciu 
miedzi i jej przeróbce rafinacyjnej 
w 1976 r. wynika z tego, że w 
1975 r. — niezależnie od spadku 
popytu, producentom nie udało się 
zmniejszyć wielkości produkcji. W 
rezultacie, na początku 1976 r. ko­
mercyjne zapasy miedzi w krajach 
kapitalistycznych osiągnęły nie­
zwykle wysoki poziom — około
1.4 min ton.

Oczekuje się, że w latach 1976— 
—1980 możliwości produkcji miedzi 
będą znacznie przewyższać zapo­
trzebowanie na ten metal. W ciągu 
najbliższych lal trzy kraje — Pe­
ru, Zair i Iran zamierzają zwięk­
szyć produkcję w eksploatowanych 
złożach o 150 tys. ton, a Meksyk — 
prawie o 200 tys. ton.

Średni roczny wzrost zapotrzebo­
wania na miedź rafinowaną w la­
tach 1976—1985 będzie — zgodnie 
z oceną ekspertów, wynosił około
3.5 proc. — w porównaniu z 4—4.5 
proc, w latach 1950—1970. Wynika 
to według ekspertów z coraz czę­
stszego zastępowania miedzi przez 
inne materiały np. aluminium w 
produkcji przewodów i kabli, a tak­
że coraz częstszego zastępowania 
mas plastycznych w produkcji rur.

Eksperci przewidują, że w latach 
1977—80 nastąpi wzrost cen przy 
założeniu, że wielkości produkcji 
zabezpieczą oczekiwane zapotrze­
bowanie, które będzie wynosiło

Wicepremier F. Kaim odwie- 
budowę huty miedzi „Głogów 
Słowo Polskie, 17 XI 1976 r. 
Dobry rok p olsk?ej mied-i.

S"" zwiększenia zapo- 
trzebowaniam. miedz.__ % ig76)

eksport węgierskiej
MIEDZI

Co roku Węgry eksportują pia- 
WiuTO?rCpocŁ“-hPIlatU™wkply- 
Zlew^wTz eksportu tego su­
rowca wynosiły około 27 tys oo 
larów, z końcem dziesieeio^^ a 
Sie ocenia, wzrosną o 25—10 piu 

Największymi odbiorcam Ę 
gierskiej miedzi są kraje^zachdd- 
nie: RFN, Austria, kraje Benelu . 
su, Japonia. 1976 r.)(wg Interpress 26 X—1 Xi

MACEDOŃSKA MIEDŹ
Na południu Macedonii, niedale­

ko miejscowości Radovisca, w po 
Iowie listopada ubiegłego roku.po­
łożono kamień węgielny pod flota 
Cję rudy miedzi, rozpoczynając.tym 
samym budowę kopalni rmed 
„Bucim” Nowa kopalnia wy dob 
wać będzie rocznie około 4 min 
ton rudy, z których planuje się o- 
trzymywać 100 tys. ton koncentra­
tu miedziowego. Według obecnych 
przewidywań w wyniku dalszej 
przeróbki koncentratu uzyska się 
około 25 tys. ton tzw. miedzi ka­
todowej oraz znaczne ilości złota 
i srebra. , .

Równocześnie z budową kopalni, 
niedaleko miejscowości Stip, po- 
wstajc walcownia metali koloro­
wych o wydajności 30 tys. ton rocz­
nie. Planuje się zainstalowanie w 
niej urządzeń do gorącego i zimne­
go walcowania blach i taśm mie­
dziowych oraz.do produkcji mosią­
dzu i taśm cynkowych. _ 
(wg „Ekonomska Politika . —. Xi 
1 ° ” 1976)

PRASA POLSKA O MIEDZI
1. Doniosłe porozumienie z RFN. 

Głos Szczeciński. 3X1 1976 r.
2. Studium doskonalenia mi­

strzów huty miedzi „Legnica ’, Biu­
letyn Informacyjny PAP. 3 XI 
1976 r.

3. Dodatkowe tony miedzi z ko­
palni „Rudna”, Gazeta Robotnicza, 
5 XI 1976 r.

4. Pierwsza miedź elektrolitycz­
na z huty „Głogów”, Słowo Polskie, 
12—14 XI 1976 r.

5. Zielony pierścień wokół kom­
binatu, Dziennik Ludowy, 16 XI 
1976 r.

6. 
dził 
II”, 
.7. _ . . 
Życie Warszawy, 22 XI 1976 r.

8. Polska miedź w czołówce 
światowej, Żołnierz Wolności, 22 XI 
1976 r.

U M I E W A Ż N I A 
zaginione pieczątki o następującej treści: 

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
KUCHNIA CENTRALNA 

w Lubinie
oraz

KSER. SEKCJI ŻYWIENIA 
TERESA KOSZUT

22 Jk
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ZAMIENIĘ mieszkanie M-2 w nowym 
budownictwie na trzypokojowe (noże 
hyc w starym budownictwie) tel 
po fiodz. 17. ‘

PRZY JM Ę od

0G4031g

012212-g 
, _ -. samoazielnee.0krawca z uprawnieniami mistrzowski­
mi. Wiadomość: Jar 1 ’ 
garska, Polkowice.

nu prZEDAM kiosk wraz z urządze- źłntT d? p.r<?ck,kc-ii waty z cukru,\wa 
złote pierścionki oraz 3-Ielnią palmę 
nrr«?.rno“ć: Ka?imit-‘rz Boroń. Lubin 
Poloniv’ia 5’ kiosk naprzeciwko kina

” I,l,‘ ■ 064031g

JAWOR
, • „ ric Wykroczeń przy

U'
karało następujące osoby.

najechał na

Jerzego BAŁASZA, zam. w Ja­
worze, ul. Wrocławska 12/1, grzyw­
ną 3500 złotych. W dniu 20.IX.76 r. 
w godzinach wieczornych przy 
ul. Bieruta w Jaworze, obwiniony

Rogoźnicy, g Ł- q2IV76 r.. bę- 
kicmo- 

wał samochodem maik . 
wa- . , zaparkowany na
ul* Chopina w Jaworze autobus 
PKS powodując uszkodzenia i zb.e- 
gając z miejsca wypadku.

Jana WORONICZA, zam. w Ja­
worze os Dziecięce 26, grzywną 
4000 złotych. W dniu 12.VHI.76r w 
Rynku w Jaworze, obwimony bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, zakłp 
cii spokój i porządek publiczny 
wrzucając do wykopów bloki beto­
nowe. służące do zakładania siec, 
telekomunikacyjnej, czym narazu 
na trwale kalectwo pracownika 
znajdującego się w wykopie.

Tadeusza Mieczysława CHOJ­
NOWSKIEGO. zam. w Jelemej 
Górze, ul. Składowskiej-Curie 11/J, 
grzywną 3500 złotych. W dniu 
29.VIII.76 r. w Rynku w Jaworze 
obwiniony wszczął awanturę a 
następnie bójkę z ob. Jerzym R- 
w wyniku czego powstało zbiego­
wisko ludzi. Obwiniony był pod 
wpływem alkoholu.

zaczepiał przechodniów oraz małe 
dzieci, używając słów wulgarnych. 
Był w stanie nietrzeźwym.

O
Jerzego KOSIORKA, zam. w 

Giżycku, ul. Pionierska 4/12, 
grzywną 5000 złotych. 19.IX.76 r. na 
pl. Wolności w Jaworze obwiniony 
zakłócił spokój publiczny i spo­
wodował zgorszenie zataczając się 
po całej szerokości chodnika i jez­
dni. Był w stanie nietrzeźwym.

O
Andrzeja KWINTIUKA, zam. w 

Jaworze, ul. Kościelna 12, grzyw­
ną 3000 złotych. Obwiniony w dniu 
20.1X 76 r. w godzinach nocnych, 
będąc w stanie nietrzeźwym, za­
kłóci! ciszę nocną ob. Barbarze D. 
dobijając się do drzwi jej miesz­
kania i używając przy tym słów 
wulgarnych.

Wałbrzychu. 
Władysława

O
Adama LEŚNIAKA, zam. w Ro­

goźnicy, grzywną 4500 złotych. Ob­
winiony w dniu 11.X.76 r. ok. 
godz. 23 zakłócił spokój i porzą­
dek publiczny w ten sposób, że 
będąc w stanie nietrzeźwym wszedł 
do recepcji hotelu „Arkady”, gdzie 
żądał podania wódki i papierosów 
oraz używał słów wulgarnych

O
Jana FISZERA, zam. w Wał­

brzychu, ul. Durasza 5/2. Stanis­
ława KURKA, zam. w Wałbrzychu 
ul. C. Perii 30, Andrzeja WAW- 
RZYNA, zam. w - " 
Ul. Główna 16a/23, 
STASZYSZYNA, zam. w Wałbrzy­
chu, ul. Zamojskiego 24/6 i Bolesła­
wa JASNIEWICZA, zam. w 
Szczawnie Zdroju, ul. Równoległa 
"a'“ — grzywnami p0 3500 złotych 
czego‘anąwa 70 dni aresztu ^stęp- 
20 VH76 )Vymic'“e>łi w dniu 
worzej okj godz 1 TT* W

- nego zezwoleń* beZ wyma8’a-

Stanisława 
czasowo v. łtwv 
FNR w Jaworze, grzyw 
złotych, w dniu 19.1X76 r‘ 
dżinach wieczornych obwini. 

❖
SKWARKA, zam

W hotelu robotniczym 
■ ‘1000

w go- 
—.'Winiony na

pl wolności w Jaworze spowodo 
wal zagrożenie w ruchu drogowym 
w ten sposób, że będąc w st,anie 
nietrzeźwym zataczał się po całej 
szerokości chodnika.

O
Mieczysława GOLONKĘ, zam. w 

Snowidzy 3, grzywną 2500 złotych. 
Obwiniony będąc w stanie ąje^ 
trzeźwym zakłóci! spokój oraz 
spowodował zgorszenie w lokale 
komisji poborowej oraz odnosił się 
arogancko do urzędujących tata 
pracowników, przerywając tok prą.

Cy- *
Stanisława ZWOLSKIEGO, zam, 

w Paszowicach 47, grzywną 2000 
złotych. Obwiniony, jako kierow­
ca taksówki zarobkowej nr 28 u. 
myślnie. bez uzasadnionej przy, 
czyny odmówił przewiezienia pasa, 
żera z pl. Kolejowego w Jaworze 
do Starego Jawora.

23-k

ZŁOTORYJA

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Złotoryi uka­
rało grzywną w wysokości 3500 
złotych Janinę SZKLAREK (córkę 
Władysława, ur. 1.V.1958 r„ zam. 
w Wilkowie, ul. Damrota 8). W 
dniu 1 maja 76 r. po godz. 22 ob­
winiona głośnym krzykiem i hała­
sem zakłóciła ciszę nocną lokato­
rom budynku, w którym zamiesz­
kuje.

❖
Kolegium ds. Wykroczeń przpf. 

naczelniku miasta w Złotoryi uka\J' 
rało grzywną w wysokości 4000 
złotych Ryszarda MUZEJA (syna 
Jana, ur. 10.IV.1955 r. zam. w
Twardocicach 148.) Obwiniony w 
dniu 15.XI.76 r. o godz. 13.45 w 
Złotoryi na ul. Przelot używał słów 
wulgarnych oraz nie chciał okalać 
dowodu osobistego funkcjonariu­
szowi MO. Byt w stanie metizeź- 
wym.

24-k

LUBIN

Kolegium ds. Wykroczeń przy 
naczelniku gminy w Lubinie uka­
rało grzywną 3500 złotych z zamia­
ną na 70 dni aresztu zastępczego 
Mariana TARGOŃSKIEGO (syna 
Stanisława, ur. 27.XI.1953 r„ zam. w 
Osieku). W dniu 3.IX.76 r. ok. 
godz. 15.50 na trasie Lubin-Scina- 
wa w autobusie PKS relacji Lu- 
bin-Milicz obwiniony wykonując 
czynności służbowe konduktora 
byl pod wpływem alkoholu.

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
prezydencie miasta ukarało grzyw­
ną w wysoikości 4.000 zlatydi (z 
zam arą na 80 -dinii aresztu w rawie 
n.euiszczema grzywny w lermiinie) 
Leszka DECA (syna Juliana, ur. 
11 VII 1952 r„ zam. w Lubinie). 
13 X 76 r. o godz. 20.30 w Lubinie 
obwinćoiny wywołał awanituirę. Byt 
w sbainle wskazującym aa spoży­
cie alkoholu.

25- k

Kolegi urn d/s Wykroczeń pra? 
prezydencie miasta ukarało grzyw­
ną w wysokości 5.000 złotych (z 
zamianą na 90 dni aresztu w ra­
zie niezaptacen-.ią grzywny w ter­
minie) Romana CHMIELĄ (syna 
Michała, ur. 21 IX 1954 r., zam. v 
Pszczynie Górnej). 11 X 76 r. o go*- 
14.30 w Lubinie, obok rożna, oh- 
w in.iomy wiszcząt awainł.uirę z °b-. 
sługą używając przy tym słów nie­
przyzwoitych. Byl w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu.

r- .Kolegium d/s Wykroczeń pw 
prezydencie miasta ukarało grzyw­
ną w wysokośoi 5.000 złotych (z 
zamianą na 90 dmd aresztu w razie 
brezajpłaceinią grzywny w lenminie) 
Jozefa MASEŁKO (syna Jam. w'- 
oktU9”*3 r' zam. w Lubinie)- 
zb IX 76 r. o godz. 20.40 w hoteid 
robotniczym D-28 w Lubinie 
wszczął aiwiainiburę używaijąc słów 
m^pnzyz.woiłych oraz .połamał me-

*e. Byt .prLj w.pływem alkoholu. .
26- k



Fotomontaż: Krzysztof Raczkowiak
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CZESŁAW PANCZUK

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Ale nie byt Ko­
tłownia, na wypa­

dek jakiegoś defektu, nie 
miała więc żadnej rezerwy, 
albswiem jej poprzedniczkę, 
tzw. prowizorkę o wydolności 
maksymalnej ok. 4 gigakalorii, 
odłączono wraz z pierwszą 
parą od „Górki-I”. Praktycz­
nie nie można sobie było 
pozwolić nawet na bieżące 
zabiegi konserwacyjne w se­
zonie 75/76, bo równałoby 

w V? to odcięciu „Kopernika” 
B.d ciepła w ogóle. Kocio! 
pracował bez wytchnienia. 
Poddano go przeglądowi do­
piero na wiosnę. Drugiego 
kotła ciągie nie było widać. 
Kiedy już zaczęto zwozić jego 
elementy okazało się, że 
kotła montować się nie da. W 
czasie transportu uszkodziły 
się krany. Zaszła konieczność 
zamówienia nowych. To trwa­
ło. Kończy! się czerniec, a 
urządzenie było wciąż w roz­
sypce. Mijał lipiec, sierpień...

„Górka-I” rozpoczęła ogrzewanie 
17 października ub. r. w dalszym 
ciągu jednym kotłem, oficjalnie przy­
jętym przez Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnej w Le­
gnicy dopiero 25 października. A i 
1o z wieloma usterkami. Główny wy­
konawca — Zakład Budownictwa O- 
gólnego — wciąż przesuwał termi­
ny uruchomienia ,,dwójki”. Tymcza­
sem ,,jedynka” dawała już objawy 
zmęczenia pracą na pełną parę.

Noc z 24 na 25 grudnia 1976 r. 
zapisała się w kronice kotłowni tra­
gicznie. Nad ranem kocioł zaczął 
„wysiadać", aż wreszcie o szóstej 
wygasł zupełnie. Pękła jedna z kilku­
set rurek i woda zalała palenisko. 
Do południa kaloryfery wystygły. Je­
śli zważymy, iż budynki nie kumu­
lują ciepła, jak .należy, bo są nie­
szczelne, a przez szpary w stolar­

ce wdzierał się do mieszkań mroźny 
wiatr, można sobie wyobrazić, jak 
biegunowa aura zapanowała w blo­
kach.

Postanowiono wprowadzić do eks­
ploatacji kocioł nr 2, który jeszcze 
nie był kompletnie sprawny, ale mógł 
już dawać ciepło. Nic bowiem n.e 
zapowiadało rychłego zlikwidowania 
defektu „jedynki". W nocy 25/26 grud­
nia kocioł ów rozpalono ponownie, 
ale dla odmiany nastąpiła -waria w 
napędzie rusztu „dwójki” Nim ko­
cio! podstawowy znów dał przepi­
sowe 107 stopni do magistrali, trze­
ba było trochę poczekać. Lokato­
rzy obudzili się (jeśli spali w ogóle) 
w ochłodzonych mocno mieszka­
niach. Doprowadzenie kotłowni do 
normalnego rytmu utrudniały przer­
wy w dopływie prądu spowodowane 
szalejącą wichurą, która poważnie 
uszkodziła przewody elektryczne. 
Mróz oblodził taśmociąg podający o- 
pał do pieca...

Dyrektor Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Energetyki Cieplnej Jan 
Sokołowski mówi, że awaria mogła 
być zlikwidowana szybciej, gdyby nie 
to, że na swoje zmiany nie przy­
szli kierowca i ładowacz. W efekcie 
zdezorganizowało to pracę, nie mia­
no np. czym jeździć i ściągać fa­
chowców. Niesolidnych ukarano. O- 
trzymali wypowiedzenia. I tutaj ma­
my część plotki...

W tych dniach kocioł nr 2 rusza 
na dobre. Jego pelnosprawność sta­
nowi gwarancję, iż świąteczny incy­
dent nie powtórzy się w przyszłości. 
Niepokoją tylko dwa puste jeszcze 
stanowiska dla następnych kotłów. 
A przecież osiedle rozwija się szyb­
ko. Znów może się okazać, że bu­
dowlani i podwykonawcy nie zdążą 
na czas i mieszkańcy nowych blo­
ków użalać się będą na niedogrza­
nie. Opracowany niegdyś harmono­
gram prac w „Górce-I" zawiera ter­
miny montażu wszystkich kotłów i 
urządzeń towarzyszących. Terminy, 
które w /wielu przypadkach nie zo­
stały dotrzymane. Doświadczenie z 
instalowania dwóch istniejących kot­
łów potwierdza się niestety w od­
niesieniu do trzeciej tego typu jed­
nostki. Już bowiem- powinien roz­
począć się jej montaż, iżby u pro­

PARADOKS
Ktoś kiedyś tak zaprojektował sieć 

c.o. w Lubm e. że z E'ektroc epłown 
przesyła s,ę ciepło ruram o prze­
kroju mn ejszym zaś z przepompown 
w mieśC‘e tłoczy się g.gaka or.e orzę 
wodam szerszymi. Znaczy j, że 
jest tego ciepła do rozsyłania w sie- 
c miejskiej mniej niż wynoszą mo­
żliwość' magistrali, EC-1 pracująca 
na ooirzeby zakładów górniczych i 
miasta jest w stan.e wyprodukować 
117 gigakalorii. Cóż z tego jeśl- 
nie ma ich jak „przepchać". Sytu­
acja wygląda paradoksalnie. Ciepia 
jest pod dostatkiem, a mimo to mie­
szkańcy ..Polnego” i „Przylesia" od 
czasu do czasu dzwon.ą zębam w 
swoich „lodówkach" Możliwość-' wy­
twórcze EC-1 można by zwiększyć 
o dalsze 25 lub nawet 50 gigaka­
lorii. Zapadła decyzja o budowle trze­
ciej nitki na odcinku e'ektroc.-e- 
płownia — przeoompownia, co 
po-zwoli na dostarczanie więk­
szej ilości ciepła do miasta. 
Lubin ma też dalekosiężne ola­
ny polepszenia ogrzewania w osied­
lach. Opracowano dokumentację na 
budowę EC-II w tzw. dzielnicy prze- 
mysło-wo-składowej. Według planu in­
westycja miała ruszyć dwa lata te­
mu. Ale tak to wyglądało jedynie 
na papierku. Ciepłowniczy gigant o 
docelowej mocy 260—280 gigakalorii 
nie będzie ogrzewał w pierwszym 
kwartale tego roku jak przewidywa­
no. Lubin nadal pobierać będzie cie­
pło z EC-I Sytuację w mieście ra­
tują małe kotłownie ogrzewające star­
sze osiedla. Znajdujące się w nich 
urządzenia poddawane są ciągłej 
konserwacji, aby można było je uru­
chomić na wypadek jakiejś awarii. 
Ale są to tylko półśrodki, gdyż na­
wet planowane zwiększenie dostaw 
z EC-I na dłuższą metę nie wystar­
czy. Co potem?

ROZDROBNSENEE
Tym mianem określić można by 

sytuację panującą w energetyce ciepl­
nej w naszym województwie. Ilościo­
wo najwięcej zakładów znajduje się 
w gestii Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Energetyki Ciepłn.-. ' ' o- 
ściowo największym producentem gi­
gakalorii są jednostki należące do 
KGHM. WPEC posiada właściwie tyl­
ko dwa większe zakłady w Legnicy 
To „Górka-I" i jej starsza siostra 
„Czarna”, po przeciwnej stronie mia­
sta. W stolicy województwa, Głogo­
wie i Lubinie znajduje się kilkana­
ście małych zakładzików ogrzew­
czych. W Głogowie wiele z nich zli­
kwidowano podłączając miasto do 
siec. co. zasilane, orzez elektrocie­
płownię przemysłową. Podobnie rzecz 
się ma z Lubinem. Polkowice od 
początku czerpią ciepło z elektro­
ciepłowni przemysłowej i chyba nig­
dy nie miały powodów do narze­
kań. Tylko w Legnicy nadał działa­
ją małe kotłownie. Myśli się o ich 
likwidacji, ale nie nastąpi to wcze­
śniej niż po oddaniu zaplanowanej 
elektrociepłowni w Pątnowie o wy­
dolności 300 gigakalorii, która cał­
kowicie rozwiąże problem ogrzewa- 
nia w mieście.

NADAL niektórym lu­
dziom trzeba przypomi­

nać, że o cieple winno się 
myśleć nie tylko zimą, kiedy 
dokuczają już chłody, ale 
również wtedy, gdy grzeje nas 
słońce. Gdy ziemia miękka 
i budowlanym łatwiej poko­
nywać piętrzące się przeszko­
dy i ręce nie kostnieją przy 
montażu, gdy taśmociągi nie 
zamarzają. I nadal zimę trze­
ba jakoś przetrzymywać, 
ogrzewając się tradycyjnym: 
OBY DO WIOSNY!

gu sezonu 'i9/Zit9/8 mogła dać 
pierwsze ciepło. Aktualny stan za­
awansowania robót każę przypusz­
czać że wykonawcy nie uwiną się 
w planowanym czasie...

GIW CENNA PASZA
eEBE: tossmoimwmjbmmmmłimiUwu! irb i N ujajw—rn

roiriiH /. wyKazdcucenia wielo­
letniej praktyki mogę śtjwierdzić. że 
zawarte w publikacji uwag; są ze 
wszech miar fachowe ’. słuszne Podane 
wielkości strat wynikające z tradycyj­
nego przechowywania są prawidłowe, 
- osiągane korzyści z chwilą sparowa­
nia ziemniaków przeznaczonych na pa­
szę i po ich za kiszeniu są oezsporne i 
wielce dla rolnika opłacalne gdyż po­
za zmniejszeniem do minimum strat, 
olmk obniża pracochłonność w proce­

sie produkcji, oszczędza na energii - .u- 
sprawnia sobie technikę obsługi Na­
tęży przy tyin jeszcze zaznaczyć, że w 
procesie parowania ługuje się z ziem­
niaków szkodliwy składnik jakim jest 
solanina. a poprawia się ich smak i 
strawność Rzecz jasna, że sparowane 
ziemniaki należy dobrze ubić w silo­
sach, gdzie ulegają procesowi zaklsza- 
n-la.

Obok poruszonego w artykule sposo­
bu przechowywania ziemniaków na pa­
szę, można stosować suszenie, ale jest 
to sposób zbyt drogi.

W pełni zgadzam się z faktem, że rol­
nicy nie korzystają powszechnie z ko­
lumn parniicowych, co ma potwierdze­
nie w mojej gminie Na planowane 200 
ton do sparowania — wykonano' 170 
ton, tj. 85 proc. Taka jest przykra praw­
da Świadczy to niezbicie, że nad tym 
zagadnieniem musimy popracować. 
Tytuł artykułu jest bardzo wymowny 

alarmujący!

Może jeszcze dziś to ,,gnicie” nie jest 
widoczne ale zgadzam się że ujawni 
się ono na wiosnę, gdyż ziemniaki są 
bardzo podatne w tym roku, ale wde- 
dy będzie już za późno na ratunek 
tej cennej paszy, która jest tak po­
trzebna do wzrostu pogłowia trzody.

Uważam, że poruszona, w artykule 
problematyka była bardzo cenną i ko­
nieczną, jednak nieco spóźnioną w cza­
sie.

Naczelnik gminy 
Krotoszyce 

mgr iuż. FRANCISZEK CHYŁA

A

W odpowiedzi na artykuł „Gnije cen­
na pasza” opublikowany w numerze 
48 „Konkretów” — Urząd Gminy w Wą­
drożu Wielkim i-n formuje:

Odnośnie konserwacji ziemniaków 
na paszę rolnicy z naszego terenu ko­
rzystają z usług suszenia ziemniaków 
z pobliskiej suszarni znajdującej się 
w PGR Taczalin.

Nadmieniamy, że na terenie naszej 
gminy w roku bieżącym nie prowadzo­
no parowania z-enimaków kolumną 
parnikową poniewal SKR nie posia­
da takiej na swoim stanie W związku 
z powyższym na?relmk gminy zobo­
wiązał dyrekcję SKR do zakupu w/w 
kolumny w roku 1977.

z up naczelnika Gminy
KAZIMIERZ BURTNY 

Kierownik gminnej służby rolnej

*

Uwagi mgr ;uż. Franciszka Chyły, ze 
wszecłi miar fachowe i słuszne, mają 
jeden mankament. M yuika z nich bo­
wiem. że gdybyśmy ten „wymowny i 
alarmujący” artykuł opublikowali 
wcześniej, to kto wie.. Ośmielamy '•i? 
uważać, że spnwy wykorzystania pasz 
w rolnictwie są przede wszystkim do­
meną fachowców 1 oni powinni tro>z- 
czyć się o to, aby było ich jak najwię­
cej. My jesteśmy w stanie sygnalizować 
tylko nieprawidłowości. Instruktaż i 
pomoc dla rolników leży w kompeten­
cji innych instytucji i osób
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projekt dla miastaurbanistyka

.ądząc, iż

terenów spacerowo-wypo-

P.S. Architekci 
na konkurs dwie j 
była IV nagrodę...

biurowiec 
socjalnym 
lekarska) 

j-^nego z 
kultury ko-

z Lubina wysłał* . , 
prace. Druga zdo- T/

i dworce 
ten sposób by 

najdogod-

specjalistow, 
m?.’uczko, a 

zazdrość ć.

wszystkich, którym dobro 
i jego mieszkańców leży na 
jest sprawą oczywistą, że

W koncepcji zespołu # dworców 
projektanci narzucili sobie pewne 
zasady, których przestrzeganie de­
cyduje o nowoczesnym kształcie 
obiektu. Przede wszystkim jest to 
stworzenie dogodnych po .czeń po­
między dworcem PKP PKS oraz, 
adaptowanym dla nnych potrzeb, 
starym dworcem. Zespoły te pow ą- 
zano w ten sposób, by istniała 
możliwość bezpośredniego wejścia 
na perony (z pominięciem ha. dwor­
cowych) tak z zewnątrz iak • m ędzy 
dworcami. Oznacza to. że podróż­
nym przesiadającym się z jednego 
środka lokomocj: w drugi zaoszczę­
dzone będzie wędrowanie przez ca­
ły system hal, korytarzy, schodów 
i skrzyżowań z ruchem ulicznym. Z 
kolei hale operacyjne zostaną ró­
wnież połączone 
łość, ułatwiając 
gę podróżnych. 
czv usług- będą
macja, przechowalnia 
zerwacja,

projekt koncepcj' 3społu 
PKP i PKS w Legnicy, 

obejmować jednak nie tyl- 
budynki dworcowe, lecz 

szereg innych obiektów,

stopniowo zmmejszana z

branż, 
sądzę 

inni
w integralną ca- 

tym samym obsłu- 
Pewne urządzen-a 
wspólne — infor- 

bagażu re-
bar, świetlica dla mło-

pisko będzie 
Kaczawą. Brzegi 
drzewtone, zaś 
ja-kc naturalny 
skomponowane 
traw kwiatów.

Dla 
miasta 
sercu. . -r 
problem Komunikacji można załat­
wić jedynie w sposób komplekso­
wy. Nie można przebudowywać je­
dnej uliczki bez powiązani? koncep­
cji z reszta zabudowy, nie można 
stawiać nowego dworca, bez zapew­
nienia mu odpowiednich połączeń 
urbanistycznych funkcjona'-''. z 
centrum miasta, zaś owe centrum, 
z ośrodkiem handlowo-usługowym, 
powinno stać się wizytówką stolicy 
polskiej miedzi. Istnieje już projekt 
zawierający te wszystkie, i nie tylko 
te, elementy.

archi- 
Józef 

Kordas. Jan Potacki. Juliusz Sobec­
ki 1 technicy: Eugeniusz Koszka,

Pr°jektem 
dobrym, czego dowodem jest jego 
wysoka ocena przez jury. Czy bę­
dzie on zrealizowany i kiedy, nie 
jesteśmy w stan ę odpowiedzieć. 
Sądzimy jednak że w interes:e mia­
sta : jego mieszkańców powinno to 
jak najszybciej nastąpić. C wwiście, . 
nawet ze względów czysto techmcz-) 
nych nie jest' możliwe rozpoczęcie i 
budowa od razu całego projektowa­
nego zespołu. Jego autor- asz- 
tą, zdając sobie z tego sprawę, w 
swoje’ koncepcj; zawarł* kierunki 
etapowania budowy. Postępować 
ma ona w kierunku południowym, 
pozwalając w ten sposób na pełne 
użytkowanie oddawanych obiek­
tów. nie kolidując z elementami w 
trakcie budowy.

I na koniec — to bardzo dobrze, 
że ranga naszego województwa 
przestaje się opierać przede wszyst- 
kim na miedzi. Wygranie tak poważ­
nego konkursu przez rżisz własny, 
lubińsk: zespół młodych proje. an- 
tów, świadczy dowodnie o tym, iż 
dysponujemy świetną kadrą specja­
listów. innych 
których- jak 
zaczną nam

Niebagatelną rolę w projekcie 
odgrywają tereny zielone. Ich sku- 

um.ejscow:cne nad 
rzek zosta- • za- 
koryto. traktowane 
kanał inwersyjny, 

różnymi gatunkami 
Nabrzeża stanowić 

będą bulwary ze schodzącymi ta­
rasowo ku rzece placykami widoko­
wymi.

To wszystko, o czym wyżej dość 
szczegółowo pisaliśmy 
zaspokoimy ciekawość czytelników, 
jest tylko projektem. P

Na początku ubiegłego roku Sto­
warzyszenie Architektów Polskich 
na zlecenie Urzędu Miejskiego o- 
głosiło otwarty, ogólnopolski, kon­
kurs na 
dworców 
M:ał on 
ko nowe 
również 
powiązanych w logiczną pod .vzglę- 
dem urbanistycznym ■ funkcjonal­
nym całość. Na konkurs wpłynęły 
43 prace, a wśród ich autorów i.na- 
lazły się nazwiska znanych i cenio­
nych architektów — Mariana Fiku­
sa z Poznania, czy małżeństwa No­
wickich z Warszawy. K-"-s dni 
przed świętami jury, pod przewod­
nictwem profesora Tadeusza Zipse- 
ra z Politechniki Wrocławskiej, o- 
głosiło wyn'k: konkursu Pierwsze 
miejsce > stosowną nagrodę -dobył 
zespół młodych architektów z lubiń­
skiego „Miastoprojektu"

Siedm:oosobowa ekipa — 
tekci Anna Barszczewska,

AKA jest Legnica? 
Zapewne dla lokal­
nych patriotów to 
najpiękniejsze mia­
sto na świecie, co 

jeonaK nie zmienia oczywiste­
go faktu, iż jest to miasto sta­
re, o tradycyjnej zabudowie, 
pod względem urbanistycz­
nym nie odpowiadające po­
trzebom. jakie stwarza postęp 
cywilizacyjny.

Problemem o pierwszorzęd­
nym znaczeniu jest komunika­
cja.

Stanisław Kwiatkowski I j3cek Tu' 
llszkiewicz - postawił' sobeza 
PHI ałówny stworzenie na obszarze 
około 15 hektarów centrum Legn.- 
owielkomiejskiego ośrodka, po­
wiązanego odpowiednim, ciągam 
komunikacyjnym z zespołem dwo 
Ców PKP ; PKS. Os kompozycyj­
na projektu przebiega właśnie od 
nich na południe, wzdluz istnieją­
cego traktu komunikacyjnego 
ulicy Obrońców Stalingradu. Po 
stronie zachodniej os. zgrupowa­
ne zostaną wysokie budynk admi­
nistracyjne i gastronomia, po stro­
nie wschodniej zaś - obiekty 
przeznaczenia kulturalnego, hotei 
uzupełń ająca zabudowa mieszkanio­
wa. Od strony południowej, na wy­
sokość: ulicy Wrocławskiej, calośc 
zamykać będzie projektowany budy­
nek ZETO wraz z 11-kondygnacyj- 
nym domem mieszkalnym mieszczą­
cym także placówki usługowe. Da 
v dobycia walorów rekreacyjnych 
wysokość i zagęszczenie zabudowy 
zostanie stopniowo zmniejszana z 
zachodu na wschód, co pozwoli na 
otwarcie ---------
czynkowych położonych nad rzeką 
Kaczawą.

ANDRZEJ ŁAPIEŃSK1 
oraz rozdzielenie ruchu prze.otowe- 
go od obsługującego centrum han­
dlowo-usługowe (na głównej Osł 
komunikacyjnej Poczto?/; —
Marchlewskiego) przez wzniesieni 
nad nią dodatkowej jezdni na esta­
kadzie.

,„ kiosków kawiarnia,dziezy, zespoły ktoskó . af.
Przyjęć.e tych zasau eKto-
chiteklom Komecznosc jap oiesze-
wan.a bezkolizyjnego ciągu piesz 
go^" wymijającego ha.ę dworca PKP- 
Poprowadzono go... o 3 metry p 
niżej poziomu hah dworco 
jadając przy „
ten^sposóó narażeni na ko|!z^Kgz 
ruchem kołowym autobusów ■ 
ur.ikna również iak to s.e 
gonie architektów nazywa - zbęo 
nei komunikacji pionowej. czyli 
niezliczonej lośoi schodów, P0"' 
waż halę operacyjną dworca PKS 
umieszczono na tej sam’' 7s0k°- 
ścl co ciąg pieszy. oba dworce 
zaprojektowano w t«.. 
istniała możliwość jak 
niejszego przejścia do projektewa- 
nego centrum komunikacji meisk.ej 
/WPK — 15 przystanków), postoju 
taksówek i parkingu samochodów 
osobowych.

Projekt lubińskich arch:tektów 
zgoc- :e z założeniami konkursu — 
uwzględniać musiał istniejącą za­
budowę. oraz budynki, które pow­
staną w najbliższej przyszłość'. Jest 
to więc wspomniany "ryżej ośrodek 
ZETO, hotel turystyczny, u: "
PKP wraz z zapleczem 
(stołówki, przychodnia 
biurowiec WSS. obiekt 
biur projektowych, dom 
lejarza dom NOT-u i kilka innych. 
Na obszarze tym wzniesione zostaną 
również dwa budynki mieszkalne i 
ciąg handlowo-gastrononTczr.y o 
powierzchni 6 tysięcy metró' wa- 
dratowych. Na terenie zajętym obec­
nie przez Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego :, Hanka” powstać ma 
około roku 1990 wiek poziomowy 
parking na około 1200 samochodów, 
zai. akademik przy ul. Bolesława 

.Chrobrego ze względu na sąsiedz­
two z obiektem kultury, przezna­
czony będzie na Dom Stowarzyszeń 
Naukowych i Artystycznych..

Słów kilka o ruchu kołowym. 
Nie zmieniono go w sposób za­
sadniczy. Istotną zmianą, jak się 
wydaje. będzie odciążenie ulicy 
Obrońców Stalingradu przez skie­
rowanie strumienia pojazdów na 
przedłużenie ulicy Świerczewskiego

Na zdjęciach. (z lewej) według proje
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35.40 NURT.
’rV inforinator wydawniczy.16.25 Program dnia.

16.30 Dzaenmik.
16.40 Obiektyw.
17.00 Pora na Telesfora..
17.30 „Skrzydła”.
18.00 Eu-reka.
18.30 ,,Opowieść o wydrze morskiej” 

— z cyklu „Świat, który nie może 
zaginąć".

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Film fabularny.
21.25 „Za kolędę dziękujemy” — ko­

lędy i pastorałki w Starej Prochow­
ni w Warszawie. Reż. Wojciech Sie­
mion.

2150 Teatr Małych Form I. Bu­
nin „Dobre życie”. Wystąpi Ryszar­
da Haniu.

22.40 Jęz francuski.
22.50 Dziennik.

Program 11
IG 50 P, ogram Urna.
16.55 Pegaz.
17.40 „Urania".
18.15 Spotkania z górami.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
20.30 I Festiwal Polskich Filmów

1 Widowisk Telewizyjnych — Olsztyn 
77 Teatr Nieduży Jeremiego Przybo­
ry „Gołoledź”.

22.00 24 godziny.
22.10 „Zezem”.
22.20 Recital piosenkarski Josefa 

La uf er a.
22.40 Jez. rosyjski.
23.10 NURT.

• SOBOTA
15.20 „Kapitan Ali i jego pies”.

' 15.50 Radzimy rolnikom.
L..'- 16.00 Dziennik.

16.10 Obiektyw.
16.30 „Kolko i krzyżyk".
36.50 Sobota młodych.
17 35 „Płonąca tajga” — radź, dra­

mat rewolucyjny.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

a program- dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Egzamin” — ode. VI „Daleko 

od szosy".
22.00 „Zdzisława Sośnicka zapra­

sza..." — program muz. rozrywkowy.
2310 Dziennik.
23.25 Kino Nocne „Paulina5* — franc.- 

dramat psych.Program II
16.05 Program dnia.
16.10 „Popołudnie podróży i przy­

gody”.
17.15 „Komicy niemego ekranu’ .
17.40 „Wojenny siew” z serii „Czte­

rej pancerni i pies”.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszycn

i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 I Festiwal Polskich Filmów

ii Widowisk Telewizyjnych — Olsztyn 
77 „Z najlepszymi życzeniami dla de­
legatów na VII Zjazd PZPR”.

22.10 Teatr Sensacji Patrick G. 
Clark, „Upiór w kuchni”. Wystąpią: 
Zofia Mrozowska. Grażyna Stani-

; Izewslra, Jan Machulski i in.
•*' 23.20 „Kto tak pięknie gra. czyli 

Challurnik i goście” — program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA
7.45 Radio wo - tele w izy j n a 

średnia.
szkoła

8.00 Alarm przeciwpożarowy trwa.
8.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie.
8.35 STUDIO SPORT.
8.55 Program dnia.
9.00 Teleranek.
10.20 Antena.
10.45 W starym kinie „Wielka wy­

grana”.
12.25 Dziennik.
.12.45 Radzimy rolnikom.
Od 13.15 TYLKO W NIEDZIELĘ.

Program II

I Festiwal Polskich Filmów i Wi­
dowisk Telewizyjnych — Olsztyn 77:

10.20 „Bielszy niż śnieg” — film
W. Marczewskiego.

11.15 „Głowa Kaa” — program A. 
Osieckiej.

12.05 „07 zgłoś się’’ — ode. filmu. :
13.00 Program filmowy.
15.30 „Zemsta nadchodzi o zmieiz- 

enu” — widowisko sensacyjne M. 
Wojtyszki.

15.55 „Niedzielne dzieci” — film.
17.15 „Czterdziestolatek” — ode. IV.
18.00 STUDIO SPORT.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Pani X przeprasza..." — show

X. Zaniewskiej z udziałem: J. Przy­
bory, J. Wasowskiego, M. Nie mi r- 
skiej, K. Brusikiewicza, B. Łazuki.

21.50 Teatr TV. J. Osborne „Nie do 
obrony” Udział bierą: J. Barańska, 
Joanna Zólkonska, A. Chmlakonska, 
E. Fetting, M. Brauuek.

PONIEDZIAŁEK
16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.00 Zwierzyniec.
17.40 „Miasto niezwykłe — warsza­

wa” — film dekum.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Teatr TV. P- Corneille „Cyd”. 

Reż. Irena Wollen. Wystąpią: Jerzy 
Zclnik, Elżbieta Karkoszka, Urszula 
Popiel i in

21.55 „Koncert dla Warszawy” — 
program muzyczno-poetycki z okazji 
wyzwolenia Warszawy zrealizowany 
w Pałacu Wilanowskim.

22.35 Dziennik.

Program II
16.40 Jęz. niemiecki.
17.05 Program dnia.
17.10 „Galeria 34 milionów”.
17.40 VII Międzynarodowy Festiwal 

Zespołów Pieśni i Tańca — Zielona 
Góra 76.

18.10 „Nie siłą a sposobem”.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Słuchajcie Ehelbladha” — re­

cital szwedzkiego pianisty jazzowego.
21.00 Zagraniczny film dokumental­

ny.
21.40 24 godziny.
21.50 „Loża”.
22.35 NURT.

WTOREK
11.20 „Wojna i pokój”.
IG.25 Program dnia.
1G.30 Dziennik.
IG.40 Obiektyw.
17.00 Studio TV młodych.
17.50 5wiat i Polska.
18.25 .Kalejdoskop z Sa.rlta Zalal- 

uay”.
IB 50 Radzimy rolnikom.
19 00 Wieczór z dziennikiem.

20.30 „Kobiety Wardinow” — ode. 1 
— serial prod NRD

22.05 „Księżyc w minach” — wi­
dowisko poetyckie. Reż. M. Dmo­
chowski.

22.45 Dziennik.

Program II
15.20 Jęz. angielski.
15 50 Program dnia.
15.55 Teatr TV. P. Corneille „Cyd”.
17.15 „Dyrektorzy” — ode. III pt. 

„Spadająca gwiazda”.
18 40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Wtorek melomana.
21.40 24 godziny.
22.CO „Nona” — film prod. bułg.
23.20 Jęz. niemiecki.

ŚRODA
15.50 NURT.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.00 „Zgadywanki obrazkowe”.
17.30 Fakty, opinie, hipotezy.
13.25 „Lesław Lie i więcej nie” — 

program rozrywkowy.
19.60 Filmoteka Arcydzieł „Los 

O!vivados” — film prod. meksyk. 
Reż. I.ouis Bunuel.

22.00 Program rozrywkowy.
22.40 Dziennik.

Program II
16.00 Jęz. francuski.
16.30 Program dnia.
16.35 „Jak to w klasie”.
17.05 „Decyzje 15-laików”.
17.40 „David Copperfield” — ode. III 

filmu prod. ang.
13.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 „Raz w roku” — program roz­

rywkowy TV NRD.
22.10 24 godziny.
22.20 „Mieszkanie z taśmy” — pro­

gram oświatowy
23.00 Jęz. angielski.
23.30 NURT.

CZWARTEK
11.30 Film fabularny.
IG.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw.
17.00 Ekran z bratkiem.
18.00 Poligon.
18.20 Tak niedawno jeszcze dzieci 

— publie. kult.
13.50 Radzimy rolnikom.
19 00 Dobranoc.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 „Ko jak” — ode. pt. „Horo­

skop5* film fab. USA.
21.25 Pegaz.
22.10- Sylwester z Bacharachem — 

pr'. rozrywk.
22.35 Dziennik.

Program II
16.15 Język rosyjski.
16.50 Turystyka i wypoczynek.
17.20 „Dyrektorzy” — ode. pt. 

„Wieczny zastępca” — film polski.
18.40 Wrocławski Blok Rozmaitości.
19.00 Dobranoc.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Słowa za słowa — pr. publie.
21 Oli Na mótywach Fortu Północ­

nego — rep.
21.15 24 godziny.
21.25 „Siostry Bardelotti’* — film 

fab. włoski.
23.10 Język francuski.
TYP zastrzega sobie możliwość 

| zmian w programie.

... w tym tygodniu Teatr Telewizji, 
który przygotował kilka nowjch 
przedstawień i kilka bardzo interesu­
jących powtórek. Z nowych zobaczy­
my monodram Iwana Bunina „DOB­
RE ŻYCIE” w wykonaniu Ryszardy 
Haniu a reżyserii świetnego doku­
mentalisty Kazimierza Karabasza. Jest 
to spowiedź mocnej i wytrwałej ko­
biety, która nie poddała się losowi.

„NIE DO OBRONY” — Johna Os­
borne to chyba jedno z najciekaw­
szych przedstawień roku ubiegłego. 
Stworzyli .w nim niepowtarzalne krea­
cje Jadwiga Barańska i Wojciech 
Pszoniak (obydwoje na zdjęciach).

14—20.1.1977 r.
Wierzymy. że czytelnicy przyjrną ten ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losów swo­
ich me powierzą gwiazdom.
BARAN 21. III. — 20. IV.

Zbliża się chwila podjęcia waż­
nej decyzji w sprawach zawodo­
wych Ł rodzinnych. Jeszcze raz 
przemyśl wszystkie za i przeciw, 
bo o wszystkim musisz sam za­
decydować. Ktoś spod znaku Pan­

ny oczekuje sygnału świadczącego, że dawna 
sympatia jeszcze nie wygasła.
BYK 21. IV. — 20. V.

Będziesz wkrótce niezastąpio- 
v 'nym rozjemcą Zwaśnione strony
| j zwrócą się do ciebie z pełnym

J zaufaniem Nie odmawiaj W spra- 
[Lu' ip Z! wach zawodowych bez większych 

sukcesów w domu miła niespo­
dzianka. Zastanów się nad propozycją Wy­
jazdu. Pracy będzie sporo, ale okazji do re­
laksu także.
BLIŹNIĘTA 21. V. — 22. VI.

Skąd ta nagła skłonność do flir­
tów? Przy twojej pozycji zawo­
dowej możesz mieć już wkrótce 
kłopoty, bo parę osób traktuje 
twoje zaloty bardzo poważnie. A 
jak później wytłumaczysz, ze ta

tylko żarty... Zapominasz o systematycznoś­
ci. za któro, nie tak dawno zebrałeś Laury.

wach
^.<-0 nieoc:

sumie

w na

KOZIOROŻEC 22. go

:ewi-

szansę

ka. nieodparta pokusa typa

przy 
mieć teraz
SKORPION

trzymasz 
WODNIK

chudzi w

twojej pomocy 
sprawie, szuka 
Nie wyk- U 
Wiesz dobrze,

sprawdzianu
i w pracy.
ko przystosować
dywanyeh sutua

1 I. — 20. II.
Nowe uczu< 

pomyślny lina 
peln-.ę powodz 
wach zawodowych.

VIII. — 22. IX.
Kobietom pannom (dosłownie) 

pisane są olbrzymie podboje mi­
łosne. Będzie to więc tydzień wy­
czerpujący. ale miły. Szczególnie 
silnie zadziała czar munduru. 
Guitzdy nitzcgiią przed oszu­

stami matrymonialnymi, niebieskimi ptakami 
i blagierami.
WAGA 23. IX. — 22. X.W pracy przelotne nieporozu­

mienia. w domu goście. Ktoś bli- 
będzie miał ial. nie pamię­

tasz o rocznicach — imieninach, 
urodzinach... Spór z dorastający­
mi dziećmi należy rozstrzygnąć 

„okrągłym stole’’ bo despotyzm może 
odwrotny skutek.

- 22. VII.
W radosny nastrój wprawi cię 

dobra wiadomość a poza tym mi­
łe spotkanie towarzyskie, nieo­
czekiwana podróż, uznanie za traf­
ne rozwiązanie problemu, którym 
zajmowałeś się od dłuższego cza­

su Jednym słowem tydzień miły i ui-ny. 
Drobne chmury nad domem.
LEW 23 VII. — 22. VIII.

Zanosi się na rewelacyjny suk­
ces natury towarzyskiej i nad­
spodziewanie dobry układ w spra- 
■ - ~h finansowych, chociaż wy- 

i też wzrosną. W czwartek 
nieoczekiwane sytuacje, trochę 
wyrzutów sumienia, ale będzie to

rozwaga. Nie ph 
gotówka będzie 
roażne cele.
XII. — 20 I.

rzyko’’ bę-
Wkrotce o^

w życiu
Jeśli ootr

Ktoś potrzebuje 
w bardzo ważnej 
w tobie oparcia 
sżę brakiem czasu.
juk potrzebna jest niekiedy Pr~a- 
iacielska rada — sam nie tak da­

wno 2 niej sltorzostałeś. Zacząłeś rok na 
zbyt dużym luzie, wkrótce mogą być mespo-

l JW.TK/ ale ‘u.rr./m I li; rtrapim ur.-i/padku 
Ob«i.-ie SIC bM

kryci. ...tespofclunck, któ.e ceps.da c; 
na parę ciiwl. W sobotę - wyjątkowa atraK 
cja.
RVRY ^1 II - 20. 111.Bądź optymistą, nic zwracaj u- 

wagi na drobnostki. Wyrazy sym­
patii ze strony Lwa przyjmij 
rezerwą, bo ma on w tym s«x ] 
Interes. Postaraj się przeforsow: 'i- 
stuój projekt związany z jo * 

letniego wypoczynku — rzeczywiście potk­
ną jest odmiana.

..fałszywy c
PANNA 23.

STRZELEC

sprawy

1YGOONIK Robotnicze, Spóidz.eln, Wydawniczej „Pra.a-H.siążlca-Rucn-- WYDAWCA: Wrociawskie Wydawnictwo Prasowe dl. ń^"dWa^
’taw REDAGUJE zespół w składzie: Krzysztof Dębek, Tomasz Kalicki, Włodzimierz Kisił (redaktor naczelny), i ® J * łPchnicznv) Krzysztof 
Stanisław Małecki. Czesław Pańczuk (opracowanie grałiezne,, Adam Łubin, ul Armii Czerwone, V4.
Raezkowiak (fotoreporter), Maria Samborska sekretarza retlakc ->■ ® OGŁOSZENIA drobne przyjmowane sa codziennie

“Xcn XlaXk;Tw°LU^e (^^Lł ^^^^'^e^ynekM, te). Ml-40). łNFORMACłł o warunkaeł. prenumeraty udz.e.aja P-aedw- 

C Wrocław, U1. Piotra Skorki 3/5. K^opisOw nie zamOwionyeK r-aKeja^w^a^s^ 

ga się równlfei prawo skracania materiałów nie zamówionych.



Daj się połaskotać
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Całus do albumu
Bal główny

Porucznik Kojak

„Dziadek 
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Dla Carol Laurę rok 1977 zaczął się pomyśl­
nie —- reżyser Alain Corneau zaangażował ją 
do swego najnowszego filmu jako partnerkę 
samego lvesa Montanda.

Czasopismo specjalistyczne 
„Der Musikmarkt” (RFN) in­
formuje z ubolewaniem, źe 
wśród 30 najpopularniej­
szych zespołów, piosenkarek 
i piosenkarzy 1976 znalazło 
się tylko 12 Niemców, w do-

2 ? . > •:
i? 0 j•j > $

Owczarek Tiki otulił wła­
snym futrem panią Biance

datku na dalszych pozycjach. 
Na czele zespołów uplasowa­
ła się szwedzka „Abba” wy­
przedzając takie sławy, jak 
Beatles, Pussycat. Sailor. Li­
stę najpopularniejszych pio­
senkarek otwiera Vikky 
Leandros, a piosenkarzy — 
Roger Whittakcr.

PIONOWO: 1 - zna się, 2 - 
nauka o bielicach, 
jej się me zamyka, 
liput, 5 - oczu nie 
boli w lędźwiach, 7
zwijka, 12 - ten, który ma, 1.5 
- miasto w Konińskiem z ko­
palnią soli. 16 - imię Jaracza. 
17 - zaraza, 18 - przepływa

Ordery na-sprzeda:

POZIOMO: 1 - wsrod dro­
biu, 4 - me synteza, 8 - za­
chowanie niestosowne, 9 - 
metrampaż, 10 - przegania 
kury, 11 - materiał sukienko­
wy, 13 - odmiana jabłka, 14 - 

. niemowlę, 17 - mini-opowia- 
. danie, 18 - w sieci niejedno, 

19 - modraszek lazurek, 21 - 
opakowanie „Pepsi”, 22 - re­
forma;

Jagger tak troskliwie, że na­
wet najsroższa zima nie 
zrobi aktorce krzywdy Bian- 
ca. córka dyplomaty z Ni- 
caragui i żona angielskiego 
piosenkarza Micki Jaggera, 
w filmie zatytułowanym 
„Ciemna skóra” występuje 
w charakterze szefowej bab­
skiej mafii. Tiki stanowi jej 
ochronę osobistą i wywiązu­
je się ze swej roli bardzo 
dobrze. Zarówno piękna 
aktorka, jak i jej wyjątkowo 
urodziwy partner występują 
w filmie jako amatorzy.

W Szwecji ukazał się mo­
dlitewnik przeznaczony spe­
cjalnie dla kierowców. Pastor 
Ove Hasster zebrał i opubEko 
wał zbiór pacierzy do stoso 
wania w konfliktowych sytua 
cjach na drogach. Sa tam 
m. in. modły, które należy 
wznosić przy wyprzedzaniu, 
kiedy ten drugi także zaczyna

Fabryka papieru w Chica­
go wypuściła na rynek ele­
ganckie pudelka, za Wiera jące 
po 100 arkusików delikatnej 
bibułki, przeznaczonej do 
utrwalania pocałunków. Z 
takich okazji, jak zaprzy­
jaźnienie, pożegnanie, zarę­
czyny. ślub — na bibułce 
odciska się pocałunek a po­
tem te zakonserwowane' ca- 

. łusy przechowuje w specjal­
nym albumie.

Nasz nowy znajomy 'po­
rucznik Kojak — w cywilu 
Aristotle Savalas. lat 50. — 
dzięki serialowi, którego e- 
misję rozpoczęła warszawska 
TV w ubiegłym tygodniu 
zyskał sobie sympatię wielu 
milionów widzów we wszyst­
kich krajach Europy Jego 
bezkompromisowa walka z 
przestępcami zjednała mu 
także uznanie amerykań­
skich policjantów. W czasie 
ich ostatniej dem mstracji 
ulicznej w Nowym Jorku, 
kiedy domagali się lepszych 
warunków pracy, na czele 
pochodu kroczył Kojak. któ­
rego fetowano z wielkim 
entuzjazmem pod amerykań­
ską flagą.

Stare ordery, krzyże, odzna­
czenia, medale są w Japonii w 
dużej cenie Tokijski dom to­
warowy uruchomił specjalne 
stoisko stale oblegane orzez 
tłum klientów Na sprzeda? wy 
stawiono nawet Order Podwiązki, 
co wywołało prawdziwa Kon 
sternacje w orytyjskiel rodzinie 
królewskiej Dyrektor domu to­
warowego przysięga, że to wy­
sokie odznaczenie nie jest fal­
syfikatem.

• KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY => MAGAZYN * KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY ~ MAGAZYN ♦' KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRET,

W Związku Radzieckim, 
zgodnie z wielowiekową tra­
dycją, Nowy Rok wita się 
balami i tańcami. Tańczy się 
wszędzie — w Moskwie, Sy­
berii i Dalekim Wschodzie, 
ale za najważniejszy uważa 
się bal na Kremlu Moskiew­
skim, w Pałacu Zjazdów. 
Można tu spotkać młodego 
robotnika z fabryk’ samo­
chodowej, studenta uniwer­
sytetu, uczonego — ludzi 
wszystkim profesji Gości 
tradycyjnie wita 
Mróz” w otoczeniu 
rzy

3 - buzia
4 - psi li- 
zdobi, 6 - 
- waflowa

Według nowojorskiego 
neurologa, dr Patrycji Ling- 
low, w opuszkach palców 
mieści się najlepszy spraw­
dzian, czy dwoje ludzi pici 
odmiennej do siebie pasuje. 
Dr Linglow radzi wszystkim 
paniom, które nie są bez­
względnie pewni: wyboru, a- 
by przeprowadziły taki test: 
niech partner delikatnie do­
tknie opuszkami palców wa­
szego karku. Według lekarki 
tam właśnie mieści się 
„psychosomatyczny nerw 
kontaktowy, który w czasie 
tej próby upewni was o słu­
szności wyboru. Tylko wte­
dy. gdy poczujeeie po doty­
ku „sympatyczne ciarki” 
przyszłe życie z partnerem 
będzie harmonijne i udane 
Inne wrażenie lub jego brak 
nie rokuje szczęścia.; należy 
szukać dalej...

» KONKIUtTT — MASAŻY® ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ^KONKRETY - MAGAZYN ' ♦ KONKRETY - MAGAZYN -AtONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZY;

przskisnac 
przyspieszać, kiedy nie ma 
miejsca na parkowanie, kiedy 
liospodzlewenie ktoś przed tobą 
zahamuje itp. Pastor Hassler 

w przedmowie: Mój 
przekleństwa kierow- 

astąpić modlitwą lub 
chociaż częściowo Ich grzesz 
ne złorzeczenia ograniczyć.

KONKRETY — MAGAZYN * KONKRETY

przez Puszczę Myszyniecką, 20 
- symbol algebra, czny.

Opracował
CZESŁAW PANCZUK

Rozwiązanie krzyżówki z nu­
meru ' 51. POZIOMO: letarg, 
skarga, ciastko, rumba, ułan, 
statysta, człek, flota, przewrót, 
irys, dorsz, kuzynka, kwarta, 
palant. PIONOWO: liceum, tra­
garz, rytm, porto, kuratela, 
Remus. aparat, spadek, Zorba, 
rekwizyt wódka uzda, tyrania, 
asfalt.

Nagrody za prawidłowe roz­
wiązanie krzyżówki otrzymują: 
Irena TROĆ z Lubina. Ludmi­
ła KOLAK z Legnicy, Leokadia 
JAKUBIAK ze Złotoryi. Nagro­
dy wyślemy pocztą.
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